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Sprawa rolna na Ukrainie. 


Miesiąc już upłynął od chwili rozpoczęcia 
ofensywy na Ukreinie. Wojska polskie zajęły 
cały Wołyń, Podole i znaczną część prawo- 
brzeżnej Ukralny wraz z Kijowem. Teraz na 
porządek dzienny wysuwa się budownictwo 
pozytywne na tych ziemiach, 

Śród palących kwestii, domagających się 
natychmiastowego rozwiązania, centralne 
miejsce zajmuje bezsprzecznie kwestja rolna. 

Sprawa ta na Ukrainie ma szczególną 
wagę, a to wskutek tego, że Ukraina jest kra- 
jem wybitnie rolniczym. Ludność miejska sta- 
nowi tam stosunibowo nieznaczny, znikomy 
odsetek. Zarazem większa część ziemi była 
w posiadaniu większych właścicieli (prywat 
nych, skarbu i cerkwi). 

Paląca potrzeba rozwiązania tej kwestji 
dała się odczuwać oddawna, zwłaszcza ostro 
występując w chwili Rewolucji. Wszystkie 
rządy, które dzierżyły władzę na Ukrainie, 
próbowały znależć wyjście z naprężonej 8y- 
tuacji: Denikin chciał odłożyć rozstrzygnięcie 
sprawy do przyszłej konstytuanty, w praktyce 
maś popierał obszarników, — bolszewicy two 
rzyli gospodarstwa sowieckie, które miały się 
stać wyższą formą gospodarki rolnej, — het- 
man Skoropadzki zamierzał ograniczyć Toz- 
miary gospodarstwa do 25 dziesięcin, (pro- 
jekt ten pozostał na papierze, bo nikt szcze- 
rzę nie myślał o jego wykonaniu), 

Petlura od początku stał ma stanowisku 
podziału ziemi miedzy włościan, ale i on re- 
alnie nic nie zrobił w tym kierunku. 

Program ten jednak odpowiadał wido- 
Eom i zamiarom chłopa. Włościanin ukraiń- 
ski, w trakcie kilkuletnich walk domowych 
zrozumiał swoją siłę i znaczenie jako czynni- 
ka decydującego i postanowił wygrać rozpo 
czętą walkę o ziemię. Istotnie mok bieżący 
przyniósł mu pewno zwycięstwo. Jak bolsze- 
wicy, tak i denikinowcy uanali jego prawo do 
ziemi. „Wiierchownyj Krug“ kozacki uchwalił 
podział ziemi między włościan, to samo ha- 
Sło wysuwa obecnie ~en., Wrangel w Krymie. 
Ale to uznanie nie r « już realnego znaczenia. 
Ważnieijszem natomiast jest, że. bolszewicy 
również zgodzili się na podział między wło- 


ścian gospodarstw sowieckich. Prawo z 5 lu- 
tego przewiduje podział wszygikich ziem b. 
skarbowych, klasztornych į obszarniczych. 
Władza sowiecka zatrzymuje dla siebie bez- 
pośrednio tylko obszary, potrzebne dla gospo- 
darstw wzorowych, pól doświadczalnych i 
plantachi buraków cukrowych, Jednak w. bra- 
ku innej ziemi te ostatnie mogą być podzie- 
lone między włościan z obowiązkiem upra" 
wy buraków. 

Zmiana polityki rolnej nie uratowała już 
wprawdzie sytuacji bolszewiokiej na Ukrai- 
mie — zbyt wiele było punktów rozbieżnych 
między bolszewikami a włościaninem ukraiń- 
skim, ale stworzyła możliwość porozumienia 
się w przyszłości. i 

Bo prawidłowe rozwiazanie sprawy rolnej 
ta zasądniczym warunkiem uspokojenia U- 
ny. Z 

Sprawa rolną nie należy do kompetencji 
polskich władz wojskowych na Ukrainie. Je- 
dnakże nie jest ona obojętną dla Polski — 
od jej stanu zależeć będzie przedewszy- 
stkiem stosunek mas włościańskich do rządu 
Ukrainy i do jego sprzymierzeńca — Pola- 
ków. 

Zwłaszcza ostrą będzie chwila  zbliżałą- 
cych się żniw. Nie obejdzie się bez tego, żeby 
chłop ukraiński nie musiał oddać części swoich 
zbiorów na potrzeby państwa i wojska. A je- 
żeli wtedy nie będzie miał rekompensaty w 
postaci ziemi (bo co mu może dać innego 
rząd, gdy on pieniędzy ma już aż nadto) — 
wtedy on potraktuje nawet własną ukraińską 
włądzę jako wroga i rabusia. A samemi obie- 
tnicami nie się nie wskóra, bo przestano już 
im wierzyć. „Petlura — daje zemlu na Jura, 
a na Spasa widbyraie“ (t. į. obiecuje po zbio- 
rach, a odbiera przed zbiorami) — tak sfor- 


mułował dhłop swoją nieufność względem ; uczania. 


papierowych reform. Musi on więc teraz do 
stać ziemię już „na Spasa“. 
Musimy więc zabrać głos w tel spraw 
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w 50% zachwaszcza nasze życie gospodarcze, 
państwowe i kulturalne, analfabetyzm ten 
dzisiaj stale powiększa się wskutek złej or- 
ganizacji szkolnictwa powszechnego, wskutek 
apatji i dziwnej obojętności į społeczeństwa 
i wyraziciela tegoż społeczeństwa — Sejmu 
Ustawodawczego. Pierwszy raz dopiero Sejm 
ma możność debatowania nad szkolnictwem 
powszechnem. Sejm ludowy, ten Sejm, po któ- 
rym spodziewali się wszyscy pionierzy no- 
wej wolnej myśli i wytyczenia dróg demokra- 
cji przez oświatę, ten Sejm z niesłychaną obo- 
jętnością, z niesłychaną apatją odnosi się do 
spraw szkolnych, do spraw oświatowych i za- 
ledwie dzięki chytrej taktyce sejmowej Ko- 
misfi Oświatowej, która przy okazji debat o 
tymczasowym ustroju władz szkolnych zmu- 
siła niejako Sejm do wysłuchania debat szkol- 
mych, jest w możności omówienia spraw 
szkolnych na terenie Sejmu. Ten takt należy 
podkreślić, a równocześnie należy dążyć, a- 
żeby ta debata sejmowa rzeczywiście stano- 
wiła pewien początek i stworzyła precedens 
i tradycje w sejmach polskich, że szkolnictwu 
należy ze strony ustawodawczej poświęcić 
baczną uwagę, że brak kontroli ze etrony spo- 
łeczeństwa i Sejmu '/ ustawodawczego . tylko 
podtrzymuje marazm szkolny i apatję epołe- 


czną. 
80% szkół jednoklasowych. 


Proszę panów, że moje powody i moja 
pesymistyczna ocena: rzeczy nie jest pozba- 
wiona podstaw — na to wystarczy przytoczyć 
ilość į jakość szkół na terenie b. Królestwa 
Kongresowego. Niewątpliwie należy powie- 
dzieć į podkreślić to, co powiedział minister 
oświecenia, że w porównaniu do stanu szkol- 
nictwa z przed wojny i w czasie wojny, stan 
obecny poprawił się znacznie. Faktycznie je- 
dnak należy stwierdzić, że na terenie b. Kró- 
lestwa Kongresowego jest 90% szkół jedno- 
klasowych, a zatem szkół, które mają prze- 
prowadzać przy jednym nauczycielu 7 lat na- 
Jest to stan tęgo rodzaju, który każ- 
dego fachowca, znającego wartość jednoklaso- 
wych szkół, musi zatrwożyć, bowiem stwier- 


je | dzono, że w tym ustroju szkolnym lata 5-go, 


i oświadczyć wyraźnie, że w interesie Polski | 6, i 7 roku nauki — są poprostu prowizorycz- 


jest, by sprawa rolna na Ukrainie została | ne, poprostu nie istnieją. Sprawozdanie, ja- 


rozwiazana jaknajszybciej i jaknajpomvślniej 
dla chłopa. B. 0. 


-Ò szkolniciwo polskie. 


Przemów enie tow. Smulikowskiego. 


Wysoki Sejmie, Exposé pana ministra 0- „kultura państwa i narodu. Tymczasem ze 


świecenia dało naprawdę tragiczny obraz na- 

Szego szkolnictwa. Być może, że sprawozdanie 

to zwróci uwagę społeczeństwa na to, iż pod- 

Stawowa rzeczą, fundamentem naszego życia 

gospodarczego i kulturalnego jest to, iż szko- 
_ Winien Sejm zajmować się gorliwiej, ani- 
li działo się to dotychczas. 


Fatalny stan szkół powszechnych. 


da Jeżeli mówimy o szkolnictwie, to szkol- 
ago powszechne powinno być przedmio- 
M  szczególniejszego zainteresowania ze 
tony wysokiego Sejmu. Szkolnictwo powsze- 
pe jest bowiem podstawą calego ustroju 
Nod) nie przesaodzę, jeżeli powiem, że 
oly powszechne decydują także o ustroju 
Po Podarczym i politycznym, i że od szkoły 
(*PWszechnej uzależnia się cały dobrobyt i 


LJ 
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sprawozdania p. ministra widzimy, że stan 
szkolnictwa powszechnego jest poprostu fa- 
talny. Musimy sobie uprzytomnić, że fak- 
tycznie w obecnej dobie niemał tego szkolni- 
ctwa powszechnego niema. Twierdzenie to 
może wydać się komuś ryzykownem, przesa- 
dzonem, jednakże stan jest tego rodzaju, że 
musi budzić bardzo poważne obawy u wszyst- 
kich obywateli kraju. 

Proszę. Panów, fakt, że do szkół po- 
wszechnych na terenie b. Królestwa Kongre- 
sowego jest zapisanych jakieś 47% uczniów, 
powinno wywołać zgrozę u wszystkich ovy- 
wateli miłujących kraj. 

Sejm a szkolnietwo. 

Trzeba stwierdzić, że dzisiejszy stan Tze- 

czy jest tego rodzaju, że analfabetyzm, który 


kiem dysponuje Rada Szkolna Krajowa, spe- 
cjalnie jeden z inspektorów krajowych, p. 
Równalski, który rzecz tę sumiennie badał na 
terenie Małopolski, wykazało, że w 5 i 6 roku 
nauczania na terenie Małopolski, zaledwie 
5% uczniów zapisanych chodzi na naukę. 

A zatem wykazuje się, że 5 i 6 rok nau- 
czania jest poprostu fikcja. Proszę sobie Wy- 
obrazić i przenieść ten stan na teren tworzą- 
cego się szkolnictwa w Królestwie Kongre- 
sowem, gdzie szkół takich istnieje 90%, a za- 


ledwie 5—10% istnieje szkół o typie 5, 6 i 


7-mio klasowym. Tę niechęć do szkó! wielo- 
klasowych trzeba ze smutkiem stwierdzić 
podtrzymuje społeczeństwo, zwłaszcza społe- 
czeństwa włościańskie. a 
Ministerjum Oświecenia Publicznego stol 
na Stanowisku 7-letniej szkoły. Stanowisko to 
jest zresztą zgodne z opinją fachowego czyn- 
nika, t. j, nauczycielstwa, które tamtego ro- 
ku na sejmie nauczycielskim, w. którym brało 
udział nauczycielstwo wszystkich. b.. zaborów, 
nauczycielstwo wszystkich stopni, ustaliło 7- 
letnie nauczanie jako podstawowe. Ustalono, 
że w szkołach powszechnych ma być nauka 
bezpłatna, nauka powszechna. A jeżeli się 
mówi o 7-letniem nau”zaniu, to trzeba to od- 
różnić od 7-klasowych szkół, ponieważ 7 letnie 
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opiera się na systemie jednoizbowych szkół 
jednoklasowych. 


Przeciwko wyznaniowym szkołom. 


Jeżeli mowa o powszechności, to równo- 
cześnie powszechność wyklucza to, o czem mó- 
wił wczoraj ks. Lutosławski, t. zn. wyklucza 
wyznaniowe szkoły. Ks. Lutosławski oświad- 
czył się za szkołami wyznaniowemi. Proszę 
Panów abstrahuję w tej chwił od kwestji nre- 
digijnej, ale z punktu widzenia państwowego, 
uważam stanowisko ks. Lutosławskiego i 
wszystkich tych, którzy stoją na stamdwisku 
szkoły wyznaniowej za wręcz szkodłiwe, po- 
wiedziałbym wręcz ant/państwowe. (P. Gdyk: 
Co za pięlme zdanie, warto uwiecznić). To jest 
tylko dalszy ciąg tradycji jezuickiej, która 
stworzyła odrębne wyznaniowe szkoły i od- 
rębne stanowe szkoły, gdzie wychowywano ©- 
bywateli polskich zupełnie osobno, kultywując 
separatyzm i wyznaniowy i stanowy. O ile 
jeszcze na terytorjach b. zaborów można było 
zrozumieć wyznaniowe szkoły, jako antytezy, 
i jako czynnik przeciwko wynaradawianiu, to 
dzisiaj należy to zmienić kategorycznie, dzi- 
siaj jesteśmy u siebie w państwie własnem 
i stanowisko nasze co do wyznaniowości mu- 
si być zupelnie odrębne. Dzisiaj nie jesteśmy 
w opozycji do Państwa i z tego źródła wypły- 
wają zgoła inne poglądy na kwestję wyzna- 
niowości szkoły. (Gdyk! Wcale nie ndany wy- 
kład. Głos: W pańskim świecie to się przył 
mie), Dzisiaj sytuacja jest wprost inna, i każ- 
dy, kto wprowadza wyznaniową szkolę, wpro- 
wadza ideę separatystyczna, odśrodkową, nie 
państwową, lecz antypaństwowa. (Różne œ 
krzyki. Głos: To jest conajmniej śmieszne). 
Choćby z tego punktu widzenia państwowego 
wyznaniowość szioły. dziś nie jest do utrzy* 
mania. (Głos: Przeciwnie, utrzyma się). Acz- 
kolwiek ks. Lutosławski stoi na stanowisku 
traktatu wensalskiego, który mniejszościom 
narodowym zapewnia tę wyznaniowość szko- 
ły i dziwnym zbiegiem okoliczności Ks. Luto- 
sławski i rebin Thon stoją na jednej i tej sa- 
mei platformie. to jednak z punktu widzenia 
ogólnego, należy wyznaniowość szkoły potę- 
pić i odrzucić, jako nieuzasadniona, a przyjąć 
program, jaki istnieje ma terenie całej zachod- 
miej Europy. Program Ministerjum—pod tym 
wzelędem jestem bardzo lojalny — absolutnie 
wyklucza wyznaniowe szkoły. 

Tembardziej, że za wyznaniowością szkoły 
kryje się klerykalizacja szkoły. Gdyby chodzi- 
łn o inne elementy, to można zrozumieć, ale 
nie ulega watpliwości, że chodzi tu o kleryka- 
lizację szkoły. 

Jeśli o tem mówię, to nie wykluczam ani 
ja, ani mój klub potrzeby wychowania morał- 
nego w wysokiem tego słowa znaczeniu. My 
uważamy, że w istocie w wychowaniu ten czyn- 
mik uczuciowy, czynnik moralny decydującą 
odgrywa rolę. Absolutnie tego nie wyklunza- 
my i przeciwnie, gdyby rzetelnie głosy opinjł 
maszych wyborców przytoczyć, to musielibyśmy 
powtórzyć tylko te skargi, jakie ze strony tu 
du pracującego i pobożnych naszych wybor, 
ców słyszymy. że właśnie nie kto inny, tylko, 
duchowieństwo w wysokim stopniu zaniedbuje 
obowiązek wychowania religijnego. I że nie są 
to skargi uniezasadnione, i ks. Luto- 
sławski, że przytoczę bardzo obiektywną. opi 
nje, opinię człowieka. którego absolutnie o li- 
beratizm panowie posadzić nie możecie, kra- 
jowego inspektora szkolnego ze Lwowa p. 


nauczanie może się odbywać przy jednym duchowieństwa na punkcie wychowania reli- 


nauczycielu, dwuch i wiecej. I właśnie 90% , gijnego. 


tych szkół, mianowicie 7-letniego nauczania, I 


Tu mówca przytacza kilka ustępów. 
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który w swoich notatkach. 
przy obieździe szkolnym notuje zaniedbanie. 
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A więc narzekania ze strony p. ks. Luto- 
że nauczyciele świeccy wychowują 


dzieci nie religijnie mie mają żadnego uzasa» 


nienia, gdyż tutaj mam narzekania tych moich 


pobożnych wyborców o których mówiłem że 
nauczyciele religii mie spełniają swoich obo- 
miązków. I tutaj możnaby zastosować przysto- 


wie pod adresem ks. Lutosławskiego: medice 


cura te ipsum (lekarzu, lecz siebie samego). 


Szkoła a nędza. dzieci. 


- Skola powinna być obowiązkowa na to 
się wszyscy zgadzają. Dekret o obowiązkowem 
mauczaniu otrzymuje tu kompłetne zatwierdze- 
mie. Na terenie Małopolski istnieje przymus 
wzkolny, miestety ani ta obowiązkowość ani 
przymus szkolny zgoła nie są wypełniane, tak 
że młodzież zupełnie wychowuje się poza szko- 
łą | na ulicy. Obowiązek | przymus powiem 
dalej nie jest możitwy do wypełnienia, z przy- 


-ezyn poprostu elementarnych, z tego powodu 


że całe masy, tysiące i tysiące młodzieży, nie 
mają ami odzienia, nte mają przyborów szkol- 
nych, nie odżywiane, jednem 
mają tych warunków, potrzebnych do uczę” 
amczania do szkoly i korzystania z tej szkoły. 

Zadaniem Ministerjum Oświecenia byłoby 
zatem, ażeby w porozumieniu czy to z. mini- 
sterjum opieki społecznej, czy to 2 odpowied- 


niemi instytucjami społecznemi, doprowadzić 


do tego stanu, ażeby młodzież mogła korzy- 
stać ze szkoły powszechnej, ażeby przy istnie- 
niu na papierze tysięcy szkół nie produkować 
nowych tysięcy ! tysięcy analfabetów. 

Przytem jedną ważną przyczyną, 'czy* 
mą nieuczęszczania do szkół — jest licha ad- 
ministracja nasza, administracja naszego Rzą- 
du. Należy stwiórdzić, że, jeśli chodzi o szko- 
ły i o szkolnictwo, to ze strony rządu nie mo- 
tna zauzó yć wielkiego zapału do przyjścia 
szkołom 4 pomocą. Jest faktem niezbitym że 
iw czasie ubiegłej zimy zaledwie mały procent 
szkól było czynnych z powodu braku opału. 
Jeśli odnoszę się krytycznie z tem do Rządu, 
to muszę z równą krytyką odnieść się do sa- 
morządów, do gmin, które mie czyniły wiel- 
„kich wysiłków, ażeby tysiące dziatwy uchro- 
nié od próżniactwa, od demoralizacji ulicy i 
absolutnie nie czyniły nic w tym kierunku, a" 
by zapewnić szkołom opał. 

Dam taki przykład, że np. w Krakowie 
ma 58 szkół przez cała zimę 54 szkoły były 
 ramknięte, A zatem gmina dała przykład ka- 
_ rygodnej lekkomyślności i lekceważenia swe- 
go obowiązku w stosunku do szkół. 


Program szkolny. 
A zatem wszystkie programy są budową 
teoretyczną, nie mającą mocy realizacji w ży- 
ciu praktycznem. A jeśli już mówimy o pro- 
gramach, to niestety musimy stwierdzić, że 
w dzisiejszem szkolnictwie góruje program, 


polegający na werbalizmie — na słowach, sto- 


wach i jeszcze raz słowach. (Głos: Tak jest). 
Niema tablicy poglądu, niema żadnych przy- 
„borów i pomocy szkolnej, niema jakiejś me- 
tody nowoczesnej, któraby zmieniła i przei- 
naczyła kierunek wychowania w dzisiejszem 
społeczeństwie. Kiedy demokracja przeszła do 


_ rządów, metoda wychiwania społecznego, wy- 
chowania szkolnego powinna się zgoła zmie- 


nić. Miejsce metody werbalnej powinna zastą- 
pić metoda wychowania wspólnoty prawdziwie 
kolektywnej pracy, metoda tworzenia gmin 
szkolnych, kooperatyw uczniowski nh, wszystko 
to, oo daje pracę i powiększenie wydajności 
tej pracy í czyni obywateli prawdziwymi człon- 
kami społeczeństwa. Niestety metoda słowna 
pei rezultatów absolutnie do zić nie 


Budynki szkolne i bezerynność Rządu. 


Jakże może odbywać się nauka, kiedy 
niema budynków szkolnych, a te budynki 


Li miasta falszywyh Wag. 
. -~ Literatura polska na swoich barkach wy- 
niosła z pożaru ideę N.epodlęgłości. 

Literatura polska, wiecznie  kajdaniona 
przez cale dywizje zbirów moskiewskich i nie- 
mieckich, musiała przedzierać się i byla „jak 
owca podarta śród krzaków“ — podobna w 
tem do Bolesława Śmiałego w wielkim obra- 
zie — capsodzie Jul Słowackiego, _ Wy- 
ńiosła jednak ar dostojeństwa narodo- 
wego i wolności czysty, nieskalany, co naj- 
wyżej, w setnych bojach homeryckich — nie 
SARE oo wa 

TA, poeza ? od H a a Si 

Kkiewicza, tego niwo nie PE 
nego, nie buntowniczego i nawet nie bardzo 
wymagającego malarza i bajarzą wspaniałości 
szlacheckiej — przypominała Polakom, że by- 
Ji kiedyś hetmani groźni, jak krwawa tncza 
Króla Ducha, rycerze, skrzydlaci, jak orłowie, 
Wiśniowieccy, przed którymi stepy drżały, jak 
w trzęsieniu ziemi, sejmikowieże weseli i jo- 


_ wialni, jak się bywa radosnym i rozśmianym 


tylko u siebie w domu, a nie w więzieniu, i 
te w tajgach sybirskich. I nie jak wtedy, 
należy wraz z doktorem Judymem do 
szdomnyc. « Ag 


m. WWE literatura, mając swój genialnie 
Pe: omówiony altano symbolów, aa BAA jak 


słowem nie | 


szkolne, które są, przedewszystkiem są nieja- 
ko zastrzeżone dla wojskowości. Ilekroć. woj- 


, skowość potrzebuje szpitali, albo jakichś ma-- 
gazynów, pierwsze jej kroki zwracają się do 


szkół powszechnych. Nadaremnie tutaj w re- 
zohtcjach, w dyskusjach upominaliśmy się; a- 
żeby szkoły zwolnić od najścia wojskowości. 
Niestety wszelkie 
takim trudem i mozołem, że w istocie ludziom 
opadają ręce. | 

A tymczasem trzeba stwierdzić, że dzisiaj 
stan szkół jest poprostu fatalny. Jeśli się mó- 


"wio złym stanie budynków, nie mówi się po- 
prostu o Małopolsce, jakzdyby Stan budowni- 


ctwa szkolnego w Małopolsce był wyśmienity. 
Tymczasem tak nie jest. Jak na terenie Ma- 
łopolski, tak i na terenie Kongresówki stan 


nych 


dynków zaledwie 128 nadają się do użytku 
swkolnego. Zatem wszystkie inne budynki na- 
leżałoby poprostu zdemontować, fako nie ma- 
dające się na szkoły. Nie dziwnego, że stale 
nieuniknioną chonoba dla nauczycieli szkół po- 


włają w tych złych i nieodpowiednich budyn- 
kach szkolnych. Jeżeli stan jest tak zły, to na- 
leży załamać ręce, gdy nie widzłmy żadnego 
wysiłku ze strony rządu dla zapobieżenia te- 
my. 


Jeżeli chodzi o szkoły, to mie można zdo- 
być min ,w porównaniu z innemi, su- 
my, na zakupienie jakiegoś budynku szkol- 


częto jeszcze przed wojną budowę szkoły 
średniej na fundamentach nowej poczty i te- 
raz nie można zdobyć pieniędzy, ażeby tę 
szkolę średnią wybudować. Gdy 8-me gimna 
zjum wybudowało budynek szkolny, to Rząd 
nie chciał kupić tego budynku za sumę 1% 
milj. koron. Z tego wynikł proces i obecnie 
rząd z tytułu odszkodowania musiał zapłacić 
34 mili. marek kosztu. Otóż taka jest polity- 
ka Ministerjum Skarbu, gdy chodzi o szkały, 
Nic dziwnego, że jest taki smuiny stan me 
czy. W poprzednim budźecie budżet. oświato- 


chęć Ministerjum Oświaty przejawia się w każ- 
dej sprawie, gdy chodzi o wydatki. 
4 ą (Dok. nastąpi). 


Mały feljeton. 
Szabaś sejmowy. 


Cykt cyk! — tik — tak — tyka zegar į 


sennie, monotonnie, gderliwie. 

Po korytarzach, kuloarach, zakamarkach 
snują się panowie, tfu i tam. Ziewają oni, zie 
wają też woźni j zegar także śmiertelnie znu- 
dzony cyka i tika. Jacy ludzie stoją po ką- 
tach, przysiedli na ławach senni, apatyczni, 
niemi. 

Gorąco! Ui! 

W ogrodzie słońce, wiaterek chłodny prze- 
wiewa, myśli rozkoszne nasuwa, do drzemki 
namawia. 

„ Tik — taki Tak! Tak! 

W ogromnej sali duszno, smutno i nudno, 
jak w kościele na kazania. Mówca mówi z try- 
buny. Na bocznych ławach kilku panów przy- 
słuchuje się ironicznie albo pnzeciągłym, jak 
cukierek turecki, wzrokiem patrzy przed sie- 
bie, w dal, poza mury. i 

Na sali siedzi jakichś pięódziesięciu pa- 
nów, oraz trzy damy. Posłowie i. posłanki. 
Z 400-stu zostało pięćdziesięciu. I tyluby ich 
pewnie nie naliczył, gdyby nie sprawa wagi 
doniosłej, wagi niezmiernej, dotycząca przy- 


przez ścianę Cytadeli swoją. niegasnącą, niby 
litewski znicz, pamięć o Bohatyrowiczach o- 
statniego powstania w wielkiej nadniemeń- 
skiej sielance Orzeszkowej („Nad Niemnem“), 


$ w tęsknym i mitości pełnym powrocie z za 


morza Pana Baloera Konopnickiej, potężnego 
duchem i powagą mieszczanina polskiego — 
do „ziemi, matki naszej, ażeby uderzyć czo- 
łem na jej progu“. 

A potem przyszła cała gromada jeszcze 
gwałtowniejszych dzięciotów więziennych, wy- 
kuwających swoje przestrogi: „Rozdziobią nas 
kruki, wrony“ z Żeromskim w pierwszym sze- 
„ Inm znów, w przeczuciu wielkiej ery Zje- 
dnoczenia i w płomiennej chęci, żeby ono jesz 


'cze. przed ziszczeniem się na mapie‘ stało się 


faktem w duszy polskiej — zgarniali piesztzo- 
tliwie w jeden anielski poczet wszystkie pięk- 
ności różnych ziem polskich i różnych gwar i 
parę hl to tacy, jak Witkiewicz, Tetma 
er, Kasprowicz, Przybyszewski, Reymont, 
gasiński, Orkan. ? R 
A kogo stać było na dzielność fizyczną, 
brał do ręki broń lub oskerd i młot i razem 
z rewolucjonistami socjalnymi szedł w jednej 
bojowej kolumnie i kuł pod ziemią ganki i 
galerje, ażeby się podkopać pod Kremle ca- 
ratu, . Niejeden powieściopisarz i poeta „sie- 
dział“ i nie jeden socjalista i bojowiec pisał 


opróżnienie szkół idzie zi 


ten wymaga zasadniczej poprawy. Jeśli cho 
dzi o Komgresówkę, to już stwierdził pan mi- 
u'ster, że potrzeba 9 tysięcy. budynków szkol- ` 


„nego. Dam taki przykład: We Lwowie rozpo- : 


wy stanowił 2% ogólnego budżetu: Ta nie- 


„ROBOTNIK* niedziela, 80 maja 10%0 r. 


szłości | a. Obrady bowiem toczą 
się nad sprawą szkołnictwa. ; 
"| Mówcy mówią, słuchacze nie słuchają. So- 
bota. Ach sobota! Nawet Marszałek niedbee , 
ny. Ralbbinów też niema, bo szabas. Więc mo- 
że to sobota angielska? Nie. Sobota angiel-. 
ska dotyczy godzin popołudniowych. A więc 


szabąs? Tak. Szabas sejmowy, melancholij- | 


"ny, smętny, śmiertelnie nudny.: Trzystu po- 
słów, nieobecnych. Ach! szczęśliwi. = Oni s0- 
bię już siedzą na tonie rodzinnym, chrupią cha- 


| łę pa śpiewają majufesy. Tylko tych 


| kiikadziesięc 


Ja dodam do tego jeszcze, że na 2077 bu- |. 


wszechnych jest gruźlica, której się oni naba- trzy 


|siewów i ewentualnych zbior 


Z O a 


gciu niedobitków w poczuciu © 
gromnej ważności sprawy odsiaduje swój su- 
werenny obowiązek. 


Wr. 144 


Za oknem świergolą ptaszęta słodkie, tb 
by wymowa ks. are. Teodorowicza. Gorq00ę 
ało wiaterek. Zegar tika — tak! tak! 

Sprawy wagi doniosłej decyduje dziś Sejm 
sprawy, od których zaieży przyszłość społe- 
czeństwa, wychowanie młodego pokolenia, 
kuftura, oświata, pojęcia i światopogląd poł 
skiej młodzieży. 

O — tak! Tik — tak! 

Sprawy ogromnej wagi. Gorąco uł! Szar 
bas. Sejmowy szabas. 

O tak -— tik tak! 

Zysław. 


Sekwestr kartofli. 


"Na komisi aprowizacyjnej w dn. 28 b. 
"m. został odrzucony większością  glosów 
wniosek tow. Diamaada o przejściu do szcze 
gółomego omawiania rządowego projektu 
sekwestru. Sprawa znów żostała odroczoną, a 
na zdecydowanie jej czas najwyższy. Za dwa, 
nie zacznie stę kopanie młodych 
ziemniaków. Jeśli państwo nie ufrate silną rę- 
ką sprawy ziemniaczanej, grozi nam straszna 
katastrofa głodowa, bowiem jest to jedyny 
produkt, którym będzie možme zastąpić wiel- 
kie braki aprowizacyjne, powstałe wskutek 
„miępomyślnie przedstawia, się stanu za- 
. Sprawę sek- 
westru odroczono. Widocznie tu jest dążenie 
ze strony producentów do nasycenia swych 
kieszeni — jesi już nie zbożem, to przynaj- 
mniej młodemi ziemniakami, f emi na 
wolny handel. Zaś rezultat będzie taki, że 
przy kopaniu młodych ziemniaków, których 
cena jest zawsze wyższą od „starych* — 20- 
stana wykopame nietylko wczesne gatunki, 
lecz również niedojrzałe ziemniaki gatunków 
późniejszych, a przez to zbiór ziemniaków 
zimowych zostanie poważnie zmniejszony. 
Nie można dziś pozwolić na najmniejszy 
uszczerbek w zbiorach. Nie można pozwolić, 
aby rabunkową gospodarką ziemniaczana w 


początkach sezonu zniszczono produkt, który | 


stanie się dla nas główną podstawą odżywia- 
mia. W połowie czerwca muszą być wszystkie 
wątpliwości ostatecznie rozstrzygnięte i zorga- 
mizówany aparat wykonawczy. Każdy dzień 
ópóźnienia spowoduje wielkie niepowetowa- 
ne straty. 

Przy ustenawtaniu zasad sekwesbtm musi być 
wzięte pod uwagę całe dotychczasowe do- 
świadczenie. Sekwestr nie może bvć poło- 
wiezny i ogarniać tylko cześć producentów 
fak to było w tym roku, kiedy gospodarki ma- 
łe zostały zwolnione od świadczeń, Takie wy- 
jatki pówoduia tylko rozszerzanie się speku- 
lacji i dają powód do nadużyć, gdyż obszar- 
nik woli sprzedawać produkty chłopu, który 
zapłaci więcej niż Rząd, a sam ściągnie z na 
bywey. jeszcze kilkakrotnie większą eene. 

Świadkami tego byliśmy przez cała bie- 
żaca kampanię anrowiyacyina, Tysiace faktów 
znane są wszystkim. Niedopuścić do tych na- 
dużyć i demoralizacji — to pierwszorzędny 
warunek należytego przeprowadzenia sekwe- 
stru 


_ Ale.nie dosyć określić zasady tylko. Nie 
dosyć wydać rozporządzenie. trzeba stworzyć 
aparat, który należycie będzie mógł przepro- 
wadzić zasady sekwestru w życie. 

Znów zwracamy się dọ doświadczeń tego- 
rocznych. Naimoważnieijszum dotychczas bra- 
kiem wszelkich rozporzadzeń aprowizacyjnych 


; było niestosowanie się do nich nietylko już pro- 


ducentów, co jest zupełnie zrozumiałe, ale na- 


rynku sami podbłjali ceny I płacąc  podichu 
ceny o wiele wyższe od obowiązujących, wy” 
twarzali sytnację w której po cenach urzędór 
wych mie mogły dostać produktów nawet o 
gany Ministerjum Aprowizacji. Tak np. urzę- 
dy, czy urzędnicy wożskowi przed miesiącem 
plachi za ziemniaki w powiecie włoch: wskim, 
120 mk. za korzec, gdy urzędowo obowiązuje 
tam cena 65 mk. 7 

' Usunięcie tych braków, fest kardynał 
mym warunkiem powodzenia a nawet samego 
wykonania sekwestru. Sluszny £ dobrze prze 
myślany plan usunięcia. tych niedomagań po- 
daje memoriał Towarzystwa Aprowizmej! Miast 
w sprawie kompanji ziemniaczanej na rok 
1920/21. 

Wyjście z tej sytuacji widzimy tylko na 
drodze zrzeszenia najważniejszych spożywców 
ziemniaków. Miasta już posiadała odpowiednią 
organizację w postaci Towarzystwa Aprowiza- 
cji Miast Polski 1 Ziem Wschodnich. Występu- 
ją więc zbiorowo i solidarnie. Teraz należy 
dokonać zjednoczenia odpowiednich organiza- 
eji państwowych i w połączeniu s organizacją 
zrzeszonych miast utworzyć 
Komitet Wykormweny Sekwestru Ziemniaków 
złożony z przedstawicieli: 

Ministra Aprowizacji (jako przewodnierg 


cego). ą 
Ministra Wolny (zaopatrzente armjf). 
Ministra Pracy (zaopatrzenie ośrodków 

robotnfczych, nienależących do większych 


miast). 


Tow. Aprowizacji 

Miejskich Wodzłałów Aprowizacyjnych). . 
Ministra Kolef (z głosem doradczym w ce 
lach informacyjnych o stanie lokomocji). 

Komitet ten winien posiadać wyłączne 
prawa: 

1) zakupu ziemniaków na a gwi” 
Rzeczypospolitej bezpośrednio za 
niętwem upoważnionych instytucji lub osób; 

2) dokonywania repartycji całej ilości toz- 


Uchwały jego 4 rozporządzenia winny e0- 
lidarnie obowiązywać wchodzących w  iego 
skład, oraz znaleźć poparcie i egzekutywę w 
łego aparatu państwowego. 

Komitet Wykonawczy dołoży  wszefkich 
starań, aby zaspokoić całkowicie zapotrzebo- 
wanie Ministerjum Spraw Wojskowych; nato- 
miast Ministerjnm Spraw Wojskowych must 
dać gwarancję aby poza przypadającemi mau 
ilościami skadinad ziemniaków nie nabywało. 

Tak uksztańkowany i obdarzony powyższe- 


| mi prawami Komitet Wykonawczy Sekwestru 


wet nabywców, którzy konkurując z sobą na í Ziemniaków objąłby wszystkie dotychcznsowe 


i tworzył. A niejeden dużo pisał, dużo two- 
rzył i dużo wojował, jak np. Sieroszewski. 
Lecz tu nie o imiona chodzi. Na imię im- 


'— legjon. Słodko jest tak właśnie, a nie ina- 
czej określać ich liczebność, boć oni wszyscy 


byi wlaśnie długim mòstem, arką przymierza 


m 


ędzy poezją legionów, co ż zapalnej piersi 
Wybickiego wyrwała po raz pierwszy mazurek 
Dabrowskiego, co genjusz poetycki Mickiewi- 


"cza skłoniła do straszliwego harakiri na rzecz 


idei legjonu — a tymi legionami, które swem 
magicznem sŁowem wyc: z nicości wie- 
kopomny czyn Józefa Piłswdskiego. 

Literatura jawna i ukryta, ta, którą cen- 
zorowie przez głupotę swą puściń, i ta, którą 
konfiskowali, powieść i poezja, romantyczna 
i naturalistyczna — stko to było tem pań- 
stwem w państwie, ies ła swych surm 
zamieniło w gruzy mury nowoczesnego Jery- 
cha niewoli, 

A gdy te mury juź runęły i gdy „pożer- 
ca dusz", jak smok z „Krakusa“ Norwidowe- 
go legł długiem cielskiem dla toporów zwycię- 
zców, gdy literatura zaczęła oddychać swo- 
bodniej — to co się stało z nią pod „tarczą“ 
nowego, już własnego rządu? 

Jakiej doznaje ona opieki i jaką się jej 


płaci wdzięcznością, jak się dba o jej, swobod- | "79" 


niejszy jeszcze i bardziej twórczy dech? 
Jak się jej pomaga, żeby mogła wspiąć 
się na jeszcze wyższy wierch, na szczyt gra- 


tarne, abe 
- śród 


jący sztuki niezawistej, wolnej, któraby x uży- 
źnionej i ublogosławionej wyzwoleniem gleby 
mogła wyssać } przerobić wszystkie owe w 
niej utajone miryady, nowych uczuć, myśli, 


koncepcji? 


I jäk się pod tą terczą własnego rządu 
składa do że się posiada bodaj elemen- 
rozumienie, że literature 
polska i twórczość polska miaty I mają jedyne 
twórczości świata znaczenie, 


Niepodległości. | 
może !sinieć większy wstyd? f 

większy fałsz w ocenianiu i pojmowaniu bi 
storji przyszłości, tego oo było, i tego, co m% 
być, i straszniejsze góry nogami“ wszel* 
b z arki jękisza płaskość? I więk” 


Cezary Jelienta. 


i _ 


Fr. 164 


/„IOBOTNIKY ztedziela 90 maja 1920 a 


twynności Państwowego Ursędu Ziemniacna- 
AYO AREĆ, 


1) nie dopuścić konkurencji i podbijania 
ter przez poszczególne zainteresowane stro- 
Ry; ustalić sprawiedliwy, równomierny, zgod- 
RY z msadami państwowości podział tego pod- 
stawowego artykułu i tym sposobem uzdno- 
wić zaopatrywanie ludności w ziemniaki, 

Myśli tu rzucone muszą się stać podsta- 
wą realizacji sekwestru ziemniaków. Innego 
bowiem wyjścia niema. 


Jeszcze na zakończenie słówko © Pań 
stwowym Urzędzie Ziemniaczanym. Zdawało 


by wię, że on właśnie powinien wylkonywać 
sekwestr złemniaków. Jest to jednak instytu- 
cja nawskroś biurokratyczna t całe doświad- 
czenie dotychczagowe wskazuje ma zupełną 
niemożliwość pozostawienia sprawy w jej rę 
ku. Instybucja ta, jak zresztą wiele organów 
państwowych, często nietylko, że nie dokłada 
starań, by przeprowadzić w życie ustawy pań- 
stwawej, lecz, będąc widocznie pod bliskiemi 
wpływami właścicieli ziemskich, zarządzenia” 
mi swemi psuje wszelkie plany i nieraz zmu- 
sza Rząd do zakupywania ziemniaków na „wol- 
nym“, paskarskim rynku. 
Vis. 


Listy z Paryża. 


(Korespondencja własna). 


~ „Imperjalistyczna Polska", „wojna imper- 
falistyczna e namowy rządów imperialistycz- 
nej koalicji“ tak kwalifikuje prasa Zachodniej 
Europy obecną wojnę Polski z Rosją. Pew- 
ne powodzenie wojsk bolszewickich w ostat- 
mich dniach witane jest w prasie robotniczej 
z niekłamanym entuzjazmem. _ Proletarjat 
polski w tej filipice przeciw polskiemu rzą” 
dowi jest narazie oszczędzanym a nawet mo- 
źma powiedzieć, że w dniach ostatnich cały, 
ciężar spada raczej ma rządy Francji i Anglii, 
niż na Rząd polski, który uważany jest za śle- 
pe narzędzie koalicji. Mylą się chyba jednak 
ci, co wyobrażają sobie, że prasa socjalisty- 
czna jest rozentuzjazmowana „bolszewicką 
Rosją”, przeciwnie, daje się zauważyć pewne 
ochłodzenie w stosunku do sowietów. Wia- 
domości nadchodzące z Rosji, nie od pisma- 
ków burżuazyjnych, ani reakcjonistów wszel- 
kiego rodzaju, umyślnie przekręcających pra- 
wde, ale z pism bolszewickich, są tego rodza- 
du, że przestają już zachwycać europejskich 
zwolenników Lenina. To nie przeszkadza je- 
dnak widzieć w wojnie Polski z Rosją chęci 
zadośćuczynienia żądaniom kapitalistów Za- 
chodniej Europy i osadzenia rządów autokra- 
tycznych w Rosji, któreby zapewniły zabor- 
czym kapitałom zagranicznym panowanie. Ten 
motyw stawia nawet przeciwników bolszewi- 
ków w obozie socjalistycznym w tej wojnik po 
stronie bolszewików. Drugi motyw — to jed- 
noczesna wyprawa Wramgla, na którego obec- 
mię stawia cała reakcja zachodnio-europejska 
i rosyjska. 
Na ostafniem nebranin 
mo się z wielkiem nanniem o Wranglu i Mi- 


łukowie, jakgdyby dyskontując już przyszłe 


zwycięstwa Wrangla i Piłsudskiego (?) fwier- 
dzono, że nigdy kadeci nie czuli się tak sil- 
nymi, jak dzisiaj. 

Ogłoszona znów przez angielskie „Trade- 
Uniony* odezwa przeciw wojnie Polski z Ro- 
sją, zwraca szczególniejszą uwagę na „pod- 
dańcze słowa wypowiedzianesprzez generała 
Hallera przed koalicją“ i zapewnienia, że 
Foch, ma takie samo prawo rozporządzać się 
armią polską jak francuską (1). 

Reakcja panująca w Europie i obawa 
przed wojną i konfliktami, nowym  przele- 
wem krwi, nowemi stratami — oto przyczyny 
tej silnej akcji antywojennej. Nie powinniśmy 
lekceważyć faktu, że angielska klasa robotni- 
cza w olbrzymiej większości antybolszewicka 
w tej akoji obrony „republiki rosyjskiej* trzy- 
ma prym, a że nie kieruje się żadną specjalną 
nienawiścią względem narodu polskiego wte- 
dy, gdy odmawia ładowania broni, dowodem 
to, że przecież odmówiła ładowania tej broni 
dla stłumienia powstania w Irlandji! 

Za niewyczerpanie wszystkich dróg pro- 
wadzacych do pokoju, na co nastawała nasza 
partia, Polska obecnie uchodzi za przedmurze 
reakcji europejskiej. Jakby inaczej prmedsta- 
wiała się sytuacja dla nas, gdyby „bolszewi- 
cy“ po udowodnieniu że Rząd polski wyczer- 
pał wszystkie środki pokojowe, sami rozpo- 
częli kroki wojenne! 

Nie jest naszą rzeczą tu, zagranicą, wy- 
rażać słowa potępienia, ale musimy skonsta- 
tować, że ogólne usposobienie demokmacji za- 
chodnio - europejekief, dzięki służalczej i 


dla nas bardzo niekorzystne! 


| nieopatrznej polityce Rządu polskiego — jest 


Hieronimko 


Obrady Sejmowe: 


" Besja trzecia.— Posiedzenie 151. 
| Opodatkowanie spadków I darowisa 


I wonorzjaze obrady sejmowe upłynęły 
przeważnie pod makiem szkolnictwa. Dosko- 
naig mowę wypowiedział tow. Smulikowski, 
ostro i rzeczowo rozprawił się z polityką Mi- 
nisterjum Oświecenia pos. Wośźnieki z gr. 
„Wyzwolenia“, mie szczędził też zarzutów 
pos. Pietrzyk z N: Z. R, broniąc atoli, jako 
przedstawiciel robotników  „narodowych** 
szkoły wyznaniowej. Całkiem  skandaliczną 
mowę wypowiedział pos. Thomas z Poznań- 
skiego. Nietylko że bronił szkoły wyznaniowej 
i żądał pozostawienia tego „dobrodziejstwa“ 
w Poznańskiem tytułem podarunku autono- 
mioznego, ale tyle zdradził zamiłowania do 
prusactwa i do kary cielesnej w szkołach, że 
wywołał na lewicy oburzenie i niesmak. Do- 
dać należy, że pos, Thomas jest również gor- 
wym zwolennikiem wyszynku alkoholu, a 
zasiada w klubie kleptomana listowego Dy- 
mowskiego. f 


Na początku posiedzenia starły: się dość 
ostro zdania z powodu ustawy o opodatkowa” 
niu spadków i darowizn. Read 1 mniejszość 
Komisji skarbowej były za tem, aby ustawa 
działała wstecz od 1-go stycznia 1916 -fu 
przez co przysporzyłoby się skarbowi państwa 
dochód, a słusznie obciążyłoby się tych,. 00 
nie siejąc, nie orząc, otrzymują spadek lub 

arowiznę. Przeciwko wnioskowi mniejszości, 

Popartemu w Izbie przez pos. Kowalczuka i 
tow. Moraczewskiego wystąpili z całym apa- 
tatem prawnym i etycznym pos. Loewenstein 
i Mieczkowski, gorączkując się w imię rzeko- 
mo obrażonego prawa i sprawiedliwości. 


izba w większości swej stanęła po stro- 

skarbu państwa, mniej troszcząc się © 
»Pokrzywdzonych* spadkobierców, którym 
Wtóruje nieutułone w żalu: „prawo“ i „spra 
Wiedliwość”. 
Ława ministrów świeciła pustką, 
Posiedzenie wczorajsze było z tego wzglę- 
wyjątkowe, że wniesiono jedna tylko in- 
lację, a żadnego wniosku nagłego. 


Ld . -Ñ 


Poczatek posiedzenia o godz. 10 min. 80, 
Odeslano do komisji wojskowej bez dyskusji w 
„STWszem czytaniu ustawę w sprawie poboru rocz- 


Mików z 1895 i 1902 r. 


du 


| z art. 21—23, ; 
Sprawozdawca pos. Loewenstein w imieniu po- | 


Poe. Loewenetein zaznacza na wstępia, iż jest 
| to pierwsza próba reformy w tym przedmiocie. 
Podstawą obrad komisji skarbowo-budżetowej był 
bardzo szezegółowy projekt rządowy, w którym ko- 
misja poczyniła liczne zmiany, zwłaszcza w tarytie 
opodatkowania spadków i darowizn. Najwyższa sto- 
pa procentowa stosowana jest do spadków ponad 20 
miljonów; komisja podzieliła spadkobierców na 5 
grup pokrewieństwa. 

Pos. Kowalczuk, W imieniu mniejszości mów- 
ca wnosi o przywrócenie art. według projektu rzą” 
dowego, mianowicie: ustawa będzie stosowana rów- 
nież wówczas, jeśli spadkodawca zmarł w czasie od 
1 stycznia 1916 r, a do dnia ogłoszenia miniejszej 
ustawy nie zapadła decyzja władzy skarbowej o na- 
leżności podatku spadkowego. 

Pos. Mieczkowski występuje przeciwko zdaniu 
mniejszości. 

Tow, Moraczewski. Wniosek mniejszości 
uważam za zupełnie prawdziwy. Chodzi o to, 
aby w tych wypadkach, w których podatku 
jeszcze nie wymierzono, ten wymiar nastąpił 
wedle nowej ustawy. Kto płacił podatek w ro- 
ku 1916, a nawet w 1918, płacił go dobra wa- 
luta, jeżeli dziś zapłaci ktoś choćby cztery ra- 
zy tyle, to w samej rzeczy mniej zapłaci. Ma- 
my walutę, która spada z każdym dniem. bo 
nie mamy wpływów z podatku i eksportu. Te- 
mu spadkowi waluty musimy zaradzić. 

Sprawa ma także pewną stronę politycz- 
ną. W wydatkach każdy Sejm ma skłonność 
do hojności. Przed rokiem, gdy tworzyliśmy 
wojsko, zwracałem uwagę, że jak przyjdzie 
płacić za to wojsko, to „panowie będziecie 
mieli węża w kieszeni". Apeluję, żebyście za- 
dali kłam temu twierdzeniu. 


Dzisiejsza uchwała będzie miarodajna dla 
szeregu innych ustaw podatkowych, które sto- 
ją przed nami. Oko? 10—16 takich ustaw jest 
już w komisji, a prawdopodobnie drugie tyle 
w najbliższym czasie będzie przedłożonych 
Sejmowi. 

Wice-Minister Skarbu Ryberski również prosi 
o przyjęcie wniosku mniejszości, z poprawką, jż 
dzia'anie wstecz nie dotyczy postanowień karnych 


wagi prawa prosi © odrzucenie wniosku mniejszo- 
ści, lecz luba w głosowaniu 87 głosami przeciw 5i 
przechyliła się w stronę mniejszości. Dodać wypa- 
da, że Endecja rozpadła się na mniejszość z pos, 
Głąbińskim, głosująca za wnioskiem mniejszości 
ina większość, glosująca w myśl większości komi- 
sji. ; 


Dałsma dyskusja o szkolnictwie. 


Pierwszy przemawia tow. Śmulikowski, które- 
go mowę podajemy osobno, 

Pos, Pietrzyk (N. Z. R.). Eksposć ministra by- 
ło odwrotne w stosunku do. tego, co Ministerjum 
zdziałało. Minister jest raczej teoretykiem, niż prak- 
tykiem, Poza praca biurową Ministerjum właściwie 
mie nie zdziałało. Nówea atakuje ministra ze wzglę- 
du na potraktowanie po macoszemu szkó! zawodo- 
wych. Powszechne są skargi na brak wykwalifiko- 
wanych nauczycieli, a nie się właściwie nie robi, 
aby temu zaradzić. i 

Rady szkolne są tylko komedją, praca ich tyl- 
Ko istnieje na papierze. W Małopolsce w wielu mia- 
stach nauczycielstwo ludowe nie ma możności bra- 
nia udziału w życiu społecznem. 

Co się tyczy szkolnictwa średniego, to © tem 
musimy mówić z przerażeniem, 

Bardzo źle jest, ze sprawą wizytacji szkół. Sys- 
tem, jaki panował za czasów rosyjskich pod tym 
względem, nic się nie zmienil, Sposób szpiclowania 
nezmiów jest niedopuszczalny w Państwie Polskiem. 
Jeżeli chodzi o wynagradzanie nauczycieli szkół 
wyższych, tọ jasną jest rzeczą, że dzisiejsze warun- 
ki uniemożliwiają im pracę naukową. Profesor uni- 
wersytetu, który sam musi sobie wodę nosić, nie 
może kupować podręczników i prowadzić studjów. 

Jako partja narodowa robotnicza, nie możemy 
zgodzić się z kolegą Smulikowskim co do bezwy- 
znaniowości szkoły. Szkoła musi być wyznaniowa 
(brawo). Jeżeli dotychczas była wyznaniowa i 
krzywdy społeczeństwu nie przyniosła (!?), to i na- 
dal mamy pewność, że inne wyznania krzywdy mie 
poniosą. 

Pos. Wośźnieki (gr. „Wyzwołenie”), Ministerjum 
nię nie zrobiło w kierunku umożliwienia współ- 
działania społeczeństwa w sprawie szkolnej, Nie 
uwzględniało np. chęci nauczycielstwa w tym kie- 
runku. 

Nauczycielstwo opracowało ł przerobiło projekt 
wielkiej ustawy Ministerjum Oświecenia o ustroju 
władz szkolnych. Ale projekt gdzieś został schowa- 
ny i zamiast tego mamy projekt ustawy o tymcza- 
sowym ustroju władz szkołnych. złożony zaledwie 
z 10 paragrafów. Pomijanie opinji nauczycielstwa 
przy przedłożeniu ustawy sprowadzi wśród nauczy- 
cielstwa rozgoryczenie. tak. że ono przestanie dążyć 
do współdziałania z Rządem. . 

Wystąpienia Ministerjum są ostrożne, pozba- 
wione rozmachu zapewne wskutek braku wiary, że 
spo'eczeństwo i Sejm poprze jego ustłowania, Trze- 
ba stę przejać ideą szkoly powszechnej, która ma 
tworzyć ustawę dla dalszych szkół. Pan minister 
„mówił, że nafniższym szkoły powinna być 
conajmniej dwuklesowa, a jednak w projekcie rzą- 
dowym wciaż pokutuje jednoklasowa. 

Mówca wspomina o złem nposażenin nauczycie- 
I! 1 wypowiada poglad, że powinno być przeciwnie, 
łe z powodów ważności pracy nauczycieli należa!o- 
by raczej traktować ich w sposób uprzywitejowany. 

Co do samej ustawy, to jest ona niezupełna i 
nierozatrzygająca. 

W myśl wywodów swych mówoa zg'asza wnio- 
sek następujący: „Sejm wzywa Rząd do natychmia- 
stowego przedstawienia Sejmowi projektu ustawy 
o Naczelnej Radzie Wychowania, o okręgach szkoł 
nych i o uniezależnieniu szkolnictwa od władz ad- 
ministracyjnych na całym obszarze Polski. Nad u- 
stawą 6 tymiczasowym ustroju władz szkolnych 
Sejm przechodzi do porządku dziennego”, 

Pos. Thomas (kl. mieszczański) stwierdza na 
wstępie, iż szkolnictwo w b. zaborze pruskim stoi 
wysoko; polemizuje z posłem Smulikowskim, na- 
zywając żądanie szkoly bezwyznaniowej „horendal- 
nem“. Mówca wyraża nadzieję, że Ministerjum O= 
światy „uszanuje” w Wielkopolsce szkoły wyzna- 
niowe. Usunięte wówczas zostaną patronaty szkolne 
i chosta, która w Wielkopolsce jest uprawniona 
(1), Na wiecu nauczycieli wielkopolskich powzięto 
uchwałę, że ograniczona chłosta szkolna chwilowo 
jest jeszcze koniecznością. Mówca bierze w obronę 
nauczycielstwo wielkopolskie i zarzuca 
nieznajomość stosunków. Skutkiem ścisłego stosowa- 
nia przymusu szkolnego w szkolach wielkopolskich 
jest bardzo wielo najgorszego elementu komuni- 
stów (21), stosowanie też względem tych dzieci 
ch'osty szkolnej nie jest żadną zbrodnią. (Wrzawa). 
Mówca powołuje się na przyk'ad Komisji Edukacyj- 
nej (1), oraz na stosowanie chłosty przez dawną 
sziachtę (11). i 

(Tow, Hausner: Komisja Edukacyjna istniała 
przed 100 laty. Głosy: Niech się pan powoła na 
Wrześnię! Wstyd mówić coś podobnego! Nie mo- 
ma słuchać tych bzdur!). Kara ch'osty wkrótce bę- 
dzie zniesiońa. Należałoby jednak żądać. aby dzieci 
moralnie zaniedbane umieszczać w odpowiednich 
instytucjach. (Tow. Misiołek: Należałoby stworzyć 
instytucję i dla nauczycieli zaniedbanych moral- 
nie!). 

Na tem przerwano obrady nad tą sprawą. 

Emerytury wojskowe. 

Przyjęto jeszcze po referacie pos. Godka w 2 
i 8 czytaniu ustawę © tymczasowych emeryturach 
wojskowych dla oficerów, podoticerów i urzędni- 
ków. wojskowych, którzy przed wstąpieniem do 
wojska polskiego byli w służbie w jednem z państ 
zaborczych, a obecnie mają być przeniesieni w stan 
spoczynku. $ 

Przyjęto przytem też rezolucję p. Wojdalińskie- 
go: Sejm wzywa Rząd, by natychmiast wprowadził 


w życie ustawę z 22 lutego 1020 r. o dodatku dro» 
żyznianym dla emerytów wojskowych. Uzasadriiając 
tę rezolucję, wnioskodawca zaznaczył, że wojskowa 
sekcja emerytalna pozostaja głucha na wszelkie 
prośby emerytów wojskowych, znajdujących się w. 
skrajnej nędzy. Postępowanie to równa się wprost 
zabijaniu tych ludzi. 

Również przyjęto rezolucję tow. Smulikowskie 
go: Sejm wzywa Rząd, aby w najkrótszym czasię 
przedłożył projekt ustawy, regulującej emerytury, 
urzędników i nauczycieli w stanie spoczynku, tur 
dzież zaopatrzenie rencistów, jako też wdów i sier 
rot po wymienionych. 

Następne posiedzenie we wtorek o godz, 4 pp. 


adróacia w orici. 


posia A. Pączka i tcw. do Pana Ministra Spraw 

Wewnętrznych w sprawie zeznań rewelacyjnych 

przodownika policji państwowej w Wierzbniku — 
Michała Kondasa. 

Od przodownika policji państwowej Michała 
Kondasa otrzymalem zeznanie pisemne, obciążają 
‘co komendanta policji państwowej w Włoszczowie, 
p. Fosta. Zeznanie to załęczam w oryginale. 

Brzmi ono następująco: 

„Podpisany, penige s'użbę przy Komendzie 
Powiatowej Policji Państwowej w  Włoszezowie, 
był z ustnem zażaleniem około 15 stycznia b. r. u 
p. inspektora Barwicza III okręgu w Kielcach, w 


sprawie nadużyć, popełnionych przez naczelnika “ 


policji, p. Fasta, powiatu włoszczowskiego. 

Pan Inspektor przyobiecał wkrótce przepro- 
wadzić w tej sprawie dochodzenie, co jednak nie 
nastąpiło. 

Okoto 16 stycznia b. r., dowiedziawszy się p. 
Fast drogą poufną z Kielc © mojem doniesieniu na 
niego, postarał się w dalszym ciągu niewygodnych 
mu ludzi usunąć, będąc w tej nadziei, że mu nikf 
na przeszkodzie nie będzie, a tymczasem sobie ra- 
chunki regulował, by być przynajmniej w pewnej 
części czystym. 

Gdy w tej sprawie nie było nie przedsiębrar 
ne, a naczelnik Fest z zarzuconych mu zarzutów 
się nie rehabilitował, po miesiącu napisałem pole” 
cony list do komendanta Głównego Policji Pań- 
stwowej p. Hemszla w Warszawie, co też wkrótce 
został naznaczony na przeprowadzenie owego 
śledztwa p. komisarz Cetnarowski. Przy przepro- 
wadzeniu owego śledztwa, naturalnie na korzyść p. 
Fasta, był obecny jadro honorowy świadek starszy 
przodownik Baran, dobry przyjaciel p. Fasta, a 
będący od d'uższego czasu pod śledztwem i na któ» 
rego jest doniesień pełna kupa. 

Przybył również także p. nadkomisarz Za» 
górski z naczelnikiem II wydziału w Kielcach 
przeprowadzić szkontrum, demonstrując się poli- 
cyjnym autem, by ludność tamtejszą muniejwięcej 
nastraszyć, witając się z Fastem zbyt poułale (po- 
zna! swój swojego). Moje zemenia opiewały w nma- 
stępujący sposób: w grudniu ubieglego roku wye 
stawił p. Fast rachunek z podpisem administrato- 
ra na 1470 mk. za pobrane ziemniaki i merchew. 
dla koni P. P. s dóbr Niezmanowice, jednak tych 
produktów się nigdy z owego dworu nie brało, ów 
oryginał został przesłany do Kiele, owszem, w 
tym miesiącu konie dostawały z powodu braku, 
mpiejszę rację owsa, gdyż byłem komendantem o 
wych 18 kont. l 

W miesłącu styczniu, robiąc zapotrzebowanie 
na owies dla koni, miało byś zakupione według 
księgi gospodarczej na miesiąc styczeń przeszło 20 
mtr. owsa i jęczmienia, tego owsa było brak, a 
natomiest później wykazywał, że go posiada, ale 
to był nie ten zakupiony, tylko darowany przez o» 
bywateli ziemian, który to każdy z nich ol „owal 
dla Poł Państw. po dwa metraki owsa lub jęcz- 
mienia. - 

Przodownik Baumen jest wykazany w dwuch 


listach płacy, a to w żandermskiej i policyjnej $ 


na obydwóch listach jest podpisany, pensję pobrał 
naturalnie tylko jedna, dalej są wykazani jako że 
pobrali pieniądze, tremslokcwany posterunkowy 
Knojkiewicz 860 k, Smoibik i Kot po 202 k. 50 h. 
uwolnionych: Siawowskiego, Zielińskiego pół 18 


wyższa sfera, tnirie do Krakowa było zawożone 40 
funtów, a dla żonatego policjanta to się nie znelazł, 
za rozdany cukier kazał p. Fast wypłacić z kasy, 
co jest uwidocznione w księdze kasowej. 

Do Komendy Poł. Państw. w Włoszczowia 
nadeszła dla policjantów premia za skontiskowame 


Drzewo kupowane za państwowe pieniądze 
brał d lasiebie, a posterunek podczas największych 
mrozów nie był parę razy opalany; zeznawałem 
wiele jeszcze imne nadużycia, widząc to partyjne 
przeprowadzenie śledztwa, da'em spokój. | 


Dalej podaję świadków bądź tych, o widzie- 


li, lub słyszeli o różnych nadużyciach, a o tem do 
nosili. 


| Jaszewskim na czele, na to dochodzenie wszyscy 
| wymienieni świadkowie uznali te nadużycia, je- 


że 
ściągane przez Fasta, pieniądze cą nieqdes'ane ni- 
gdzie; dalej Pinkus Kaczka będzie zemawal o 
skręceniu sprawy pożaru u Berka Fiszofa w Wio- 


i 
| 


4) Były przod. Marjam FKurkaszewskt, 


B) Byy wywładowea, Stanislaw Wypych, | Rady Ludowej z Włodzimierza 


będzie zeznawał w sprawie łapówek i uwolnienia 
żydów od wojska. |. 
6—7) Wywiad Solniea 1 Sikora, 


„ROBOTNIE" niedziela, 30 maja 1920 r. 


az: R z Paryża nasłępujące infor- 
macje: 

Czeski minister epraw zagranicznych Be- 
nesz pracuje w Paryżu nad tem, aby Ententa 
zaniechała plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim, 
Cała polityka czeska dąży do uniemożliwienia 
plebiscytn. Benesz pragnie, aby sprawa Ślą- 
ską Oieszyńskiego została bez plebiscytu roz- 


Delegacja z Włodzimierza Wołyńskiego. 
Onegdaj zgłosiła się do komisarza ziem 
Wołynia i Podola p, Minkiewicza delegacja 
ego 
która jutro ma być przyjęta przez prezydenta 
ministrów p. Skulskiego. Delegacja ta skła- 
daląca się z 4 osób (2 od Ukraińców, 1 od 


Od dłuższego czasu byłem nagabywany, że- | Polaków, 1 od Żydów) prosiła p. Minkiewi- 


bym się uwolnił z policji, gdyż mnie może spotkać 


cza o zarządzenie, by urzędnicy na Wołyniu 


lekas niespodzianka, a jako krytykujący niepo- | postępowali lojalnie względem ludności bez 


rzadki policyjne, jestem pilnowany jak 


bolsze- | różnicy narodowości, by Radzie Ludowej m | 
wik; za 20 k. łapówki, policjanta kują w kajdeny | możliwić współpracę z polską administracją. 


i odstawiają do więzienia, a gdy taki naczelnik | P. Minkiewicz obiecał wysłać dla zbadania sto- 
robi szkodę Państwu Polskiemu na tysiące marek, | sunków na miejscu, Komisję rewizyjną, lecz 
to się mu ułatwia, gdyż to Jest oficer policji, bo | Wyraził się niepochlebnie o ogóle ludności 
by taki oficer móg! splamić mundur innych takich | powiatu Włodzimierskiego, pozatem . powie- 


samych panów. ma się tu wrażenie, że tu w tej 


dział, że Włodzimierski powiat wraz z innymi 


sprawie jest więcej spólników, broniących tak sie- | powiatami Wołynia jest przyłączony do Polski, 
bie, jak 1 Czecha, gdyż Fast nim jest, pomimo je- | © czem wkrótce będzie ogłoszone ludności, Na 
go zaprzeczenia, nie umiejący mówić i pisać po | uwagę delegacji, że dzięki postępowaniu pol- 
polsku, który to był kapelmistrzem w rosyjskiem | skiej administracji ludność ukraińska jest b. 
wojsku, a później w Muśniekiego armii, należący | Tozgorywzona, co doprowadzić może do niepo- 


podobno do rosyjskiej ochrany, a ma ku temu 


żądanych objawów ze strony tej lndności, p. 


wielkie zdolności, gdyż nawet swoich podwładnych | Minkiewicz oświadczył, że Polska ma dość si- 


* uczy: szpiegować i donosić o wszystkiem, 

Na takie nieznośne panujące stosunki jestem 
zmuszony zwolnić się z Pol. Państw., gdyż uczeiwy 
człowiek nie ma widoków ua przyszłość i utrzy- 
manta się na jednem miejscu. 

Michał Kondas. 


ły, by ludność zmusić do posłuchu. 
Wedle wzorów gubernatorów rosyjskich.. 


Sprostowanie p. Wróblewskiego. 
Na podstawie 21 artykułu Dekretu w 


| przedmiocie tymczasowych przepisów praso* 


Oprócz tego, M. Kondas zemal wobec inter- | wych upraszamy o zamieszczenie następują 


peląnta i świadków, że z powodu usilnego żądania 
śledztwa w tej przykrej sprawie, został przeniesto- 


cego sprostowania: 
Wiadomość, zamieszczona w Nr. 148 „Ro” 


ny do Wierzbnika, gdzie zastępcą komendanta | botnika” z dnia 29 maja b. r. jakoby w dniu 
policji państwowej jest szwagier oskarżonego po- | dzisiejszym miał być podpisany kontrakt mię- 


wyżej p. Fasta. $ 

) W dalszym ciągu zezzał, że pomimo jego żą- 
danie, ponowne Śledztwo nie zostało przeprowa- 
dzone, natomiast M. Komdas ulega różnym szyka- 


nom. Np. szwagier p. Fasta, obeonie zwierzchnik | miała pozostawać w związku 


dzy konsorcium kapitalistów a Rządem w 
sprawie spdzedaży temu konsorejum urzędo- 
wej Polskiej Ajencji Telegraficznej 1 jakoby 
likwidacja rządowej  Ajencji egraticznej 
z. wydawni- 


Kondasa „radził” Kondasowi, aby wyniósł się z , ctwem .Rzeczypospoliłej”, jest we wszystkich 


Wierzbnika, „bo może go spotkać nieprzyjemność” 

Wobec . powyższego, podpisani zapytują, czy 

skłonny jest p. minister do udzielenia interpelan- 

tom wszelkich wyjaśnień w tej sprawie, oraz — 

` jeżeli zeznania flustrują rzeczywistość — do uka- 
nania nadużyć? 


szczegółach niezgodna z prawdą. 
Prezydent Ministrów w zastępstwie 
Wróblewski, 


|--A więc wczoraj P. A. T. nie sprzedano 
spółce kapitalistów! A- jutro, pojutrze, sa ty- 
e . 


abe ow plk 
| Kronika polityczna. E To jest najciekawszy „szczegó!” tej spra 


Słychać, że p. Dmowsisi zaięty jest obe- 
cenię rewidowaniem swego programu rosyj- 
skiego. Podobno już się wyrzekł „jednej i nie- 
podległej Rosji*, 


Bi się z zamiarem popierania koncepcji 
łudniowej Rosji“, stederowanej z północną. 
Taką włośnie koncepcję rozwija bawiący 
w Warszawie kadet rosyjski Rodiczew, któ- 
ry pragnie, aby Rząd polski odda? władzę na 
Ukrainie — kadetom, a ci z pomocą kapitału 
zagranicznego zrobią tam „ład | porządek". 
Echem kadeokiego pomysłu są art. w „Ty- 
godmiu polskim“ pp. Aleksandra Lednickie- 
go i Leona Kozłowskiego, dawnych kadetów 
polskich, którzy wciąż żyją tradycjami libera- 


© $ * 


Dowiadujemy się, że Minister Skarbu p. 
Wł. Grabski zamierza „ukazem“ swoim znieść 


ale jęszeze nie zdecydował | monopol tytoniowy. Byłoby to niesłychane na- 
się ną Ukrainę. Zdaje się, że p. Dmowski no- dużycie władzy, za 


re p. Grabski mógfby 


„PO | być postawiony w stan oskarżenia, Ministrowi 


nie wolno bowiem na podstawie rozporządze- 
nia dokonywać tego rodzaju „reform“, Jeżeli 
nie położy się tamy absolutystycznym  za- 
chciankom p. ministrów, to pewnego dnia p. 
Grabskiemu przyjdzie do głowy np. zamiar 
sprzedania państwowych kolei żelaznych.. 


* kd *% 


Paryski korespondent londyńskiego „Daily 
Telegraph" donosi, że Rada Ambasadorów po- 


lizmu rosyjskiega, Przyłączyła się do nich w | stanowiła jednogłośnie poprzeć materialnie o- 
Moszczeń ska... 


sprawie Ukrainy — p. Izą 


(i NidZiel---(0 redzia 


Brusiłow! — oto nazwisko, z którem 
kilku dni w rozmowie i w prasie najczęściej 
się spotykamy. 

Brusilow — dyktator proletarjatu. Były 
carski generał monarchista w każdym calu 
od czubka aż do ostatniego nagniotka; póź- 
niej rawzięty przeciwnik i pogromca Kiereń- 
skiego i kiereńszczyzny; dzisiaj znowu wypły- 
wa na powierzchnię zmąconej wody kotta. ro- 
syjskiego, jako „towariszcz* Brusiłow — wódz 

, czerwonej armii i dyktator proletariatu rosyj- 
skiego, Jest to coprawda dziwny trochę pro- 
letarjat, który na złość burżuazji międzyna- 

, domagającej się 11-godzinnego dnia 
roboczego, domaga się i walszy e 12 godzin 
pracy, ale bądź oo bądź trudno nam jakoś po- 
godzić się z widokiem, chociażby w wyobra- 


źni, Brusiłowa. walczącego czerwonym .| współp 
w tagdkedyi "| wiają. Potrzebny Brusiłow — dawajcie Bru- | 


sztandarem. 


miemożliwemi, 
l sia Polskiej Partji Socjalistycznej wy- 
Się sprawa ewentualtego wzięcia. ur 
rządzie, długo. debatowano, długo ma- 


fensywę Polski i Rumunji przeciwko Rosji bol- 


zliczoną ilość argumentów za i przeciw, zanim 
część bezwzględnych przeciwników wszelkiej 
współpracy z rządem burżuazyjnym dała się 
nareszcie przekonać, że należy klubowi Sejmo- 
wemu P. P. S. pozostawić wolną rękę w po 
wzięciu decyzji na wypadek, gdyby moment 
odpowiedni nadszedł i gdyby wstąpienie do 
rządu bylo zgodne z interesami pracującego 
proletarjatu. i 

Ta dobrze zrozumiana ostrożność socjali- 
stów polskich najlepiej dowodzi, że P. P. S: 
po dwudziestu kilku latach pracy i walki, jak 
dawniej tak i obecnie znajduje się na tych 
„wyżynach dyktatury moralnej w społeczeń- 
stwie wogóle, a wśród Klasy pracującej w 
szczególności“, na które, wedle słów Józefa 
Piłsudskiego w przedmowie do „Materjałów 
do historji P. P. 8.*, poprzednie lata ją wy* 


= W Rosji nad takiemi „błahostkami”, fak 
raca z burżuazją długo się nie zastana- 


siłowa. Gdy w dalszym rozwoju „czerwone- 
go" imperializmu przyjdzie chwila, że na po- 
rządek dzienny wysunie się sprawa cieśnin — 
bolszewicy pożałują może, że niema już „tos 
wariszcza* Mikołaja Romanowa, specialisty w 
sprawach Konstantynopola i Dardaneli, a któ- 
ry, gdyby nie rewolucja 1917 roku, napewno 
dzięki tej specjalności przeszedłby do histo- 
rji. jako.. Mikołaj Dardanelski. 

"Narazie jednak bolszewiey o Devdamelach, 
ani o jakiejkolwiek innej cieśninie nie myślą, 
a gdy robi się przyciasno na Ukrainie, wnet 
szukają ujścia w innem miejscu, naprz, w Per- 


się oraz wysłuchano nie- | sji, szachując Anglików i zadając „mat“ sza” 


szewiokiej. W obradach uczestniczył też marsz. 


* * * 

IW jednej z ostatnich iskrówek bolszewicy 
wyrażają pewność, że po wzięciu przez nich 
Mołodeczna i Mińska, Polacy zmuszeni będą 
wycofać się z Wilna i opuścić Kijów. 

W związku z wkroczeniem bolszewików 
do Persji, wydali odezwę dò marynarzy kaspij- 
skich, nawołując ich do pracy i zaopatrywania 
robotników w żywność i paliwo. R 

Ozitczerin i Rakowski wysłali pod datą 21 
maja ponownie iskrówkę do Ententy, czyniąc 
ją odpowiedzialną za ofensywę polską. 


Pi b p 


Sowiety Chiwy wybrały Lenina członkiem 
honorowym. Stosunki Buchary z rosyjskim 
rządem sowieckim są przyjazne. . 

BAN eE A 

Prasa duńska obszernie omawia sprawę 
rokowań sowieckiej delegacji (z Litwinowem 
na czele) z sferami finansowemi Danfi. Z i- 
nicjatywy tych ostatnich powstał komitet, któ- 
ry miał na celu zawarcie układu handlowego 
Damji z Rosją. Układy były na dobrej dro- 
dze w pierwszej połowie maja, ale w związku 
ze zmianą sytuaafi politycznej na Ukrainie i 
zaaresztowaniem przez bolszewików delegacji 
koopęratyw zagranicznych. Komitet zawiesił 
narazie swą działalność, a władze dumtskie 
niedwuenacznie dały do zrozumienia Litwi- 
nowowi, że pobyt jego w Kopenhadze jest nie- 
pożądany, Że bolszewicy duże przypisywał 


'zmaczenię ewentualnie zawarciu umowy z ka- 


pitalistami Zachodu, świadczy takt, że w Char- 
binie wydali rozkaz niekonfiskowania dóbr o 
bywateli zagranicznych. 

Natomiast doszły do skutku układy szweda- 
ko - rosyjskie. Zawarto m. i. umowę, podług 
której Rosja wzamiam za. dostarczone jej 1o- 
komotvwy płaci gotówką w złocie, ą za maszy- 
ny rolniczę również nastapić ma wypłata w 
złocie; 25 milionów mała być złożone w depo- 
zycie w jednym z banków szwedzkich. Umo- 
wa dotyczy tylko „Centrosoiuzu* kooneratyw 
i zupełnie pomija władze polityczne Rosji. 


* > . 


Finlandia ma wznowić rokowania pokoło- 


: we z Rosia około 10 czerwca. Z drugiej stro- 


ny są wiadomości, że bolszewicy obsadzają 
wschodnią Karelię, że rzad fiński wystosował 
z tego powodu notę protestującą i że grozi za- 
targ zbrojny. | ko 
my wew" róne 
Między rządem polskim a łotewskim ma- 
ja być podjęte rokowania za 1 lub 1 i pół ty- 
godnia. 


P AMI a E 


. W toku rokowań pokojowych między Li- 
twą a Rosją, bolszewicy podobno przyznalł 
Litwie Wilno wzamian za... uwolnienie komu- 
-nisty szwajcarskiego Platena. W konstyfuan- 
cie litewskiej najstarszym i najmłodszym po- 
słem są kobiety. ś aż ) 


EN VAAN OCD RO TAE a Aya RNA EJ BEBE 


Książki nadesłane, 

, Les lois ouvrières et leur application de- 
puis le 11 novembre 1918. (Ustawy robotni- 
cze i ich stosowanie od 11-go listopada 1918 
r.). Raport na konteremcję 
Warszawą 1920. Str. 118, Wyd. Min, Pracy. 


howi, który wskutek tego zmuszony był po- 
większyć grono bezdomnych panujących i prze- 
nieść się do Bagdadu. i 
Ponieważ z braku mieszkań w Warsza- 
wie stolica nasza nie pósiada jeszcze w swem 
ciele dyplomatycznem przedstawiciela  pań- 
stwa lwa i słońca, więc dla zasiągnięcia intor- 
macji o tem, 00 się obecnie w Persji dzieje, 
udałem się do jednego z byłych konsułów per- 
skich w Warszawie, prosząc o wywiad. 
Ex-konsul przyjął mnie w swym egzotycz- 

nym gabinecie, siedzac na otomanie, krytej 
perskim dywanem. Na stole stał bukiet bzu 
perskiego, a ściany zdobiły portrety Naso- 
Eddina i jego dwustu żon oraz Musaiter-Kddi- 
na i jego również dwustu żon, ogółem cztery- 
sta dwa portrety. 

m Czy ma pan konsul te sg 2 

ersji? — było pierwsze moje pytanie, 

„ = 1 mam i nie mam — brzmiała 
wiedź, 

— Dyplomata — pomyślałem sobie. 
‘= Jak sig pan końsul żapatruje na w 


cleożkę szacha z Teheranu do Bagdadu? 


| — Raecz jasna, że to nie należy do rze- 
czy wesołych — odpowiedział ex-konsul, 


— Taka mała Persja, a już ma konstytu- 
cię — pomyślałem sobie w duchu, jednocze- 
śnie żal mi się zrobiło Persów, że byli tak ma- 
ło przewiduiącymi. 

— A Medżylis czyli parlament perski, czy 


odpo-. 


mr. 14* 


Chlaśnięcia. 
La vie mondaine, *) 

„I znów, bracie, rozkoszny, ach, przeżyłem 

Niby wizję z purpury, złota 1 opału, 

Utknąwszy „chciwym“ nosem w „de Pologne 
Journal'u'+ 

„Wchłaniając, jak woń kwiecia, dział: „La 

vie mondaine“ L. 


Sześćset osób .w Resursie witało Romana, 

Z „prezesami na czele, jak „przeczuł* mój 
duch!.. 

Sami „męże!”*.. I jeden tylko „marny puch“ 

„Reprezentował” Polki: moja, bracie, brzana!.. 


W sprawozdaniu wyraźnie, jak byk, bracie, , 
brzm 

Że „omdlała z wrażenia, trzymana przez 
| księży”, 
Pochyliła się w hołdzie przed „najtwardszym 
z męży”: **) 

„Madame (ach!) Niedyspozyt de Grzmoty 
Marie''1... 


„„Mało mnie „szlag“ nie trafił, gdym to czytał, 
l — z dumyl.. 

Roman, „posąg, wykuty z jednej bryły spiżu”, 

„Cavour“ drugi, oo „Polskę robil“ nam w 

; Paryżu, 

I te, honorujące go w Resursie „umy“, 


„A ma ich czele — „Mańka”!.. To nad moje 
sily! 
W oczach uczułem zamęt purpurowych 
x ? : kół, ***) 
Głowa mi się, „frajerze”, pochyliła wdół, 
I zwaliłem się z krzesła, „ze szczęścia opiły”1., 
Wacław Wolski, 


*) Z życia światowego. 

**) Zam. mężów, 

***) No, powiedzcie teraz, czy ia nie jestem pir 
sang (czystej krwi) „łuturystą"'? Sami nie wiecie, 
kogo posiadacie! ` i 


a 1 Kongresa P, P. 6. 


Wczoraj dopiero ged: na adres Sekre- 
farjatu Generalnego P, P, 8. powitalny list 
Związku Socjalistów Polskich w Ameryce Pół- 
mueccnej, treści następującej: 

Chicago, 18 kwietnia 1920 r. 
Do XVII Zjazdu Zjednoczonej P. P. S. 
(na ręce prezydjum). 

Szanowni Towarzysze i Towarzyszkii 

Z dalekiej obczyzny, z poza Oceanu, od 
zorganizowanych polskich robotmików i robot- 
nic w Związku Socjalistów Polskich w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, Waszej 
bratniej organizacji — przesyłamy Wam, to- 
warzysze i towarzyszki — zebrani na 
XVII Zjeździe Zjednoczonej P. P. 8, wyrazy 
bratnich pozdrowień i życzenia jaknajowoo 


| niejszych obrad w tym dzisiejszym okresie 


przełomowym dla oałej polskiej klasy pratue 
Choć oddaleni o tysiące mil od ziemi -of 


PRE WALE 7 era 
gdzie gorąco, jak w e. 

'— Pozwolę sobie na uwagę — wtrąciłem 
— że w piekle obecnie nie jest już tak go- 


— Za pozwoleniem — odparłem — go 

stokroć m mękamL 
Grzesznicy muszą obecnie całemi dniami czy” 
taé artykuły „Beki” 1 recenzje teatralne Pień- 
kowsikiego. 


— Wrseając do spraw perskich, — zany” 
talem — czy rząd perski także zostanie z Te- 
heranu ? l 
o Ex-konsul zrobił do mnie oko, 
przez chwilę namyśiał się nad odpowiedzią, 
wreszcie rzekł: - : » 

— Najtrudniejsza sprawa z rządem! Rzad 


Już na ulicy będac przypomniałem sobie, 
że zapomniałem dowiedzieć się, czy w P 
także nie ściągnięto jeszcze podatku od z7" 
sków wojennych. 


—__ m am 


Roman Boskń. 


Nr. 144 


ganinowaliśmy pomoc finansową, konieczną 
Waszej walki o urzeczywistnienie naszych 
wspólnych ideałów. Zdajemy sobie a tego spra- 
Wę, że wobec Waszego ogromnego zakresu 
działania i Waszych prac, pomoc nasza jest. 
małą, że należałoby ją w dziesięciokroć zwięk- 
szyć. Wiemy o tem i staramy się pomoc tę u 
systęmatyzować i powiększyć. Działamy w po- 
zuciu wypełnienia obowiązku wobec naszej 
wspólnej sprawy. Złączeni współną organiza- 
tyjną umową z Wami, uznani za przedstawi- 
ciela ruchu socjalistycznego (P. P. S.) wśród 
Polskiej imigracji w Ameryce Północnej — za- 
pPewniamy Was, Towarzysze i Towarzyszki — 
delegaci zjazdowi, że w pracy nie ustaniemy 
w szerzeniu świadomości wśród pol- 
kich rzesz wychodźczych, aby je przygotować 
po powrocie do Połski na rozumnych i świa- 
tłych obywateli państwa, a zarazem wielu z 
mich na dziełnych współtowarzyszy. Walkę tn 
mamy ciężką, bo jak z jednej strony działamy 
na terenie obcego państwa, tak z drugiej etro- 
my mamy przeciw sobie reakcję polską, która 
i brutalniejsza | mniej nawet przebierająca w 
środkach walki z postępem niż w Polsce. Ca- 
lemu tysiącowi parafji, tysiącom polsko-ame- 
` mykańskich paskarzy — przeciwstawiamy na- 
sze nieliczne wprawdzte szeregi zorganizowa- 
ne, jak na przeszło 8 milionowe wychodźtwo 
polskie, ale zasobne w zapał I ufność w swe 
własne siły, a 00 najwięcej potężne i oparte 
© ideał wielki. W walke nie usłaniemy i wy- 
rywać będziemy stale robotnika polskiego z 
pod wpływów rachłannego kleru i łapichłop- 
stwa. 
Z pełnem zaufaniem odnosimy 
Waszej pracy, prowadzonej pod gdo- 
' bycia Republiki Socjalistycznej imieniem 
Związku Socjalistów Połskich wznosimy '«- 
k: 


„Niech żyże Zjednoczona Polska Partja 
Socjalistyczna!“ 

„Niech żyje Polska Republika Socjal- 
styczna! 7 ; 

Za Komitet Wykonawczy Zw. Soc. Pol- 
akich w Ameryce ać 

Zygmunt Piotrowski, 
(gen. sekretarz). 


NET 


Centralny Wydział Kobiecy P. P, 8. nadsyła 
mam następujące sprostowanie: . 

W sprawozdaniu z Kongresu „Robotnik“ w- 
mieścił następujący ustęp przemówienia tow. Per- 
la: „W pojmowaniu towarzyszki  Woszczyńskiej 
bespośrednia walka o socjalizm ozuacza walkę o 
równouprawnienie kobiet”, 

Ponieważ cytując powyższe słowa tow. Perla, 
„Robotnik“ nie poda? jednocześnie przemówienia 
tow. Woszczyńskiej, do którego słowa te mają się 
rzekomo odnosić, a które byłoby najlepszem ich 
sprostowaniem, uprzejmie prosimy o umieszczenie 
następującego wyjaśnienia: "a 

1) Przemówienie tow. nie za- 
wierało wywodów, które „Robotnik“ jej przypi- 


suje. 

2) Tow. Woszcżyńska po przemówieniu bom 
Perla zaprotestowała przeciwko wkładaniu jej w 
usta rzeczy bezsensownych. O proteście tym je 


stę do 


diak sprawozdanie „Róbotnika”* nic nie wspomina. , 


Z powodu poywźższego sprostowania muszę zą- 
maczyć, co następuje: 

1) Sprawozdań Zjazdowych mie kontrolowełem, 
ponieważ zajęty całkowicie pracami zjazdowemi, 
nie miałem na to czasu. | 

2) Jeeżli kto, to ja mógłbym mieć pretensję 
do sprawozdawcy, że myśl moją odda? nieściśle 
i niedokładnie. Tow. Woszczyńskiej zwróciłem u- 
wagę na sprzeczność w jej rozumowaniu. Tow. 
Woszczyńska goraco obstawała przy tem, aby pro- 
gram mówił o „bezpośredniej walce o socjalizm“, 
przyczem tłómaczyła, że chodzi tu o wałkę rewo- 
lucyjną. Zaraz ześ potem postawiła wniosek, aby 
w programie był osobny punkt o równych prawach 
kobiet w Kodeksie Cywilnym. Zapytałem wtedy — 
nieco iromiecznie — ezy to ma być owa „bezpośre- 
dnia“ i „rewołucyjna” wałka o socjalizm. Ojo Í 
wszystko. F, Perl, 


O emeena ea o a 


Diwaca pismo. 


Na terenie województw: skiego 1 
Pomorskiego istnieje organizacja niemieckich 
klasowych związków zawodowych pod nazwą: 

„Bund der freien Gewerkschaften Westpo- 
lens*, Organizacja ta od szeregu miesięcy wy- 


daże w Bydgoszczy pismo tygodniowe „Freie 


Gewerkschaft”, y O ile istnienia niemieckiego. 
organu zawodowego dla robotników niemiec- 
kich, zamieszkałych w granicach Rzeczypospo- 
itejj uważamy za rzecz całkiem normałną i 
ieczną, o tyle dziwi nas pewien separa- 
niemieckich związków w stosunku do 
calego ruchu zawodowego w Polsce. Tak'np. 
tarząd tych związków w Bydgoszczy zwołuje 
b 17 lipca „pierwszy zjazd” „Zjednoczonych 
olnych Związków w Polsce Zachodniej”. Zda- 
Waloby się, że zadaniem takiego zjazdu powin- 
RAI doprowadzenie do skutku zjednoczenia 
asowych związków niemieckich g ogólnym ru= 
chem zawodowym w Rzeczypospolitej, tymcza- 
R jest wręcz przeciwnie, bo porządek dzien- 
Y zjazdu obejmuje m. in. punkty: złączenie 
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„ROBOTNIE" niedzielą, 80 maja 1920 z. 


0 „łeowości” kania 
tsinap. 


Coraz częściej podnoszą się w prasie gło- 
sy, rozgoryczenia i oburzenia pełne, piętnują- 
ce wzrastającą, z dniem każdym nieoma!, dro- 
żyznę książek. 

W notatkąch tych i artykułach przytacza 
me bywają rzucające się w oczy fakty jaskra- 
wych i zdawałoby się, nieusprawiedliwiońych 
skoków cen książek, wydanych dawniej, w 
lepszych warunkach wy czych. 

Nie mamy bynajmniej zamiaru bronić 
księgarzy, kapitał księgarski, jak każdy inny 
kapitał, t. j. jak Kapitał pracujący w mydle, 
| gulsrze  t. p. podlega wzrusżonemu pra- 
wu—dążenia do maximum zysku i każdą kon- 
fukturę ekonomiczną potrafi wyzyskać w tym 
sensie — wydaje się nam sapr zaze i audo- 
rowie tych krytyk naogół nie ujmowali spra- 
"wy dość głęboko, nie zanalizowali jej dosta- 
tecznie. 

Oczywiście, matwnościa byłoby, chcieć 
złożyć na księgarzy całkowitą odpowiedzial- 
ność zą drożyzmę książek — przyczyny tej dro- 
żyzny są, rzecz naturalna, natury ogólno-go- 
spodarczej — nie da się bowiem pomyśleć, by 
gwałtowny proces spadku wartości pieniądza, 
jaki się u nas odbywa, mógł pozostawić nie- 
tkniętym którąkolwiek gałęź życia gospodar- 
czego. Tę „naturalna“, że tak powiemy, droży- 
znę potęguje tylko tendencja kapitału do zro- 
bienia możliwie dobrego interesu na tem tle 
katastrofalnego stanu rynku pieniężnego i to- 
warowego. Warunki obecne dają możność ka- 
„pitalizmowi dó pokazania swego prawdziwe- 
go oblicza i całkiem niesłusznie wygłodzony 
spożywca piętnuje to, jako objaw nowy, mia- 
nem lichwy, spekulacji, czy paskarstwa, Jest 
to tendencja tkwiąca w kapitalizmie od jego 
zarania. 


wszystkich fili w jedną organizację (Zjedno- 
czenie Wolnych Związków), uchwalenie statu- 
tu, wybór dwóch przewodniczących i skarbni- 
ka, ustalenie siedziby Wydziału (Ausschuss). 

Tak więc zjazd ma doprowadzić do utrwa- 
lenia autonomicznej organizacji zawodowej w 
Wielkopolsce. Dążenia takie moglibyśmy zro- 
zamieć, gdyby miały one na celu zaspokojenie 
kulturalnych potrzeb proletarjatu niemieckie- 
go. W rzeczywistości jednak zarząd „wolnych 
z ma szersze plany. Dowodem tego 
pismo „Związkowiec“, które od 2-ch tygodni 
wydawane jżest'w Bydgoszczy przez T. Matu- 
szewskiego. Nie wiemy dla kogo pismo to jest 
wydawane, zwrócimy tu tylko uwagę na dzi- 
waczny jezyk, no i poniekąd tendencje tego 
a: Dla przykładu podajemy poniżej arty- 

ik: „Drożyzma w Niemczech”, zamieszczo- 
ny w nr. 2 „Związkowca”: 

„Drożyzna w Niemozech. 

Pod takim naglówkiem pisze „Dzien. Byd- 

i“, eo następuje: 

Wedlug pism niemieckich, od 10 mała ko- 
smatować będzie chlieb 1900-gramowy, a więc 
niespełna 4 funty ważący, 450 mk. w walucie 
niemieckiej, czyli około 18 mk, polskich (t. j. 
4 razy tyle). By cel swój osiągnąć i czytelnikom 
swym wskazć na to, jaka drożyma w Niem 
czech panuje, dodaje ze swej strony: „Tak to 
przedstawia się raj niemiecki". 

Co tu podziwiać, logikę pp. redaktorów z 
„Dziennika“, czy też bezkrytyczność jego czy” 
temików? „ Świ 

Myśląc wobec tego logicznie, to musimy 
przyjść do tego wniosku, że w Warszawie, po- 
mieważ tam się płaci za Ż-funtowy (800 gra- 
mów) 2 do 80 mk. a za 7-funtowy chleb 50 
do 60 mk., że tam ludzie żyją w raju szlarafji; 
gdzie mleko i miód w rynsztokach płynie, po- 
nieważ ten sam artykuł tam kosztuje 15 razy 
tyle, co w Niemczech, Na, pp. od „Dziennika', 
może się zdomożecie wyjaśnić tę zagadkę, na- 
częm to polega, że u nas za tak dość pieniędzy 
tak tanio się żyje. Nie leży to czasem na war- 
tości pieniądza, albo też na gospodarce uprzy* 
wilejowanych pp. z „Dziennika“, blisko stoją- 
cych? 

Czytelniku, rozwiąż tę zagadkę”, 


Tw. Meiyeyiy garni i 
; Macach Chorych, 


Zarząd Polskiego Towarzystwa: Medycyny 
Społecznej prosi nas o zamieszczenie komu- 
nikatu następującego: ; 

Polskie Towarzystwo Medycyny Społecz- 
nej wita z całem tenaniem uchwaloną przez 
Sejm Ustawę o ubezpieczeniu snołecznem- na 
wypadek choroby (Kasy Chorvch), jako po- 
ważny krok naprzód w sprawie podniesienia 
poziomu i rozszerzenia pomocy lekarskiej, do- 
starezonej szerokim warstwom ludności w kra- 


| 
f 
i 
t 


sprawy drożyzny ksiażek, gdyż zarówno wyso- 
kość zysków właściciela drukarni, jak zysków 
wydawcy, ukrywa się skromnie za zasłoną 


ile zarabia na ksiażce drukarnia, nie wiemy 
również, jak kalkuluje cenę ksiażki wydawca 
ani przed wojną, ani obecnie, Można się je- 
dnak łatwo zorjentować. że zyski zarówno je- 
dnych, jak drugich, sa niemałe, Co do pierw- 
szych, fo wskazuje na to fakt, iż nezkolwiek 
„we wszystkich drukarniach obowiązuje rzeko- 
mo tęn cennik za prace drukarskie — to fak- 
tycznie różnica w ofertach poszczególnych dru- 
karń jest nieraz bardzo znaczna. 

Co się tyczy kalkulacji cen ksiażek przez 
wydawcę — to było rzeczą powszechnie wia- 


d 

dów je jest niezmiernie wysoka. Aby się o 
tem naocznie przekonać, wystarczało porów- 
naé wydawnictwo jakiejkolwiek instytucji spo- 
„łecznej, t. |. wydawnictwo nie obliczone na 
zysk, ale na zwrot kosztów, jak np. „Kółek 
rolniczych", czy warszawskiego „Społem*, z 
cenami  wydawnietw księgarskich, aby się 
przekonać, że te ostatnie były zawsze paro- 
krotnie droższe. Można więc przyjąć, że nor- 
malne zyski wydawcy są kolosalne; nie omy- 
limy się zbytnio, twierdząc, że koszty wydaw- 
nicze stanowią zaledwie 30—40% hurtowej 
ceny książki, 

. Dokładniej znamy natomiast warunki, w 
jakich pracuje pośrednik pomiędzy wydawcą 
-a czytelnikiem, t. j. księgarnia t. zw. sorty- 
mentowa. Księgarnie te otrzymują od wydaw- 


ju. 

Jakkolwiek Ustawa posiada usterki zna- 
czne: wykluczenie pracowników koletfowych i 
uszedników państwowych z ubezpieczenia, u- 
trudnienie go robotnikom niestałym, pozba- 
wienie matek dzieci nieślubnych pomocy ka- 
sowej, które, trzeba wierzyć, w naiblfższej 
przyszłości, dzięki rosnacej coraz bardziej 
demokratyzacji naszego życia społecznego. zo- 
steną usunięte, sama Ustawa posiada wario- 
ści tak znaczne, że pokrywają one w dużej 
mierze tkwiace w niej braki, z 

„ Oparcie Kas Chorych na iedynie słusznej 
„zasadzie samopomocy spolecznej, z wyłacze* 
niem wszelkiej zdawkowej filantropii, posta- 
wienie całej sprawy na gruncie masowego u- 
beznieczenia. szerokie ramy powszechności, u- 
dział samvch ubezpieczonych w Zarzadach 
Kas. wszystko to razem daie szerokie podsta- 
wy istnienia į rozwou instvtucji, daje jej 
możność podeimówania daleko idacvch- inwe- 
stycji, utrzymania pomocy, udzielanej przez 
Kasę, na wysokim poziomie wskazań nau- 
kowych i kulturalnych wymagań. 

„ŚWIATŁO*. 

` Wyszedł z druku Nr. 14—15 tygodnika 
iłustrowanego „Światło, . 

Na bogatą treść numeru składają się ug- 
stępujące utwory: artykuł wstępny Z. Ze 
„Głos artystów polskich"; dalszy ciag powieści 
A. Struga „Wyspa zapomnienia"; śliczny 
obrazek Waotxwą Budzyńskiego „Mocniejsza, 
nia śmierć*; dźwięczny wiersz H. Dembow- 
skiej „Wiosna“; nowelką J. Gałsworthy'ego 
pt „Zemsta“ w przekładzie M. Langerowej; 
| artykuł I. Sawickiej — „Nauka o człowieka”; 
an a z ol an. A Łopieńskiego i ar 

ha o ty larzu; oraz. ortykuły 

z chwili bieżącej: Ma ATHS chwili“ — 
B. Siwika; „Organizacją młodzieży robotni- 
ozel“, „Dwa riazdy*; „Kurs Kooperacji Robo- 
tniczej w Krakowie“: „Wojna na Ukrainie"; 
„A wydawnietw*; „Oświadezenie grupy lite- 
ratów*, 

Na specialna uwagę zasługułą również tor 
tografje aktualne: Z obchodu 1 maja w Piotr 
kowie i Płocku; z I Kongresu Zw. Zawodo- 
wych; z I Zjazdu Stow, Spółdzielczych, oraz 
z zakończenia trzymiesięcznego kursu. koope- 
raeji robotniczej w Krakowie, 


cej. Ponadto do każdych dwunastu egzempla- 
rzy książki wydawca dodaję zazwyczaj egzem- 
plarz gratisowy, Czyli, żę pośrednik za usłu- 
gę, którą oddaje społeczeństwu, pobiera prze- 


Z punktu widzenia celowości i ekonomji sił 
społecznych, przyznać należy, że tak wysoka 
opłata za pośrednictwo jest swego rodzaju ab- 
surdem i przewyższa marnotrawstwo sił spo- 
łecznych, jakie widzimy w innych działach 
handlu artykułami pierwszej potrzeby. Brak 
jest i tu również pewnego, probierza porów- 
nawczego, któryby pozwolił ustalić, jaka część 
z tego rabatu idzie na> pokrycie kosztów han- 
dlowych księgarza, jaka zaś stanowi jego czy- 
sty zysk. Jest rzeczą prawdopodobną, iż kosz- 
ty handlowe w. stosunku do obrotu są nieco 
wyższe w księgarstwie, niż w innych gałęziach 
handlu detalicznego, gdyż przy sprzedaży ma- 
myt do czynienia z odrębnemi indywidual- 
nościami każdego wydawnictwa, nie zaś z je- 
dnolitym łońezpit igo 9 „wymaga więcej 
pracy. Jeżeli jednak w stowarzyszeniach spo- 
żywców za normalną normę. kosztów handlo- 
| wych przyjmuje się 7% w stosunku do obro- 
tu, to sądzimy, że szeroko uwzględnimy tu 


jac normę podwójną, t. j. 14%. 
Jeżeli w Por DAPA paso aa ne. 
który pobiera księgarz - n 
wielki, to cóż powiedzieć o warunkach dzisiej- 
szych, gdy księgarz prócz zwykłego rabatu, po- 
biera jeszczę 20% ceny książki tytułem dodat- 
ku drożyznianego, to znaczy ksiażkę, której 
cena jest 100 mk., sprzedaje za 120, zarabia- 
jac tylko mk. 45, (boz, uwzglednienia trzyna- 
stek), t. j. księga zadowalnia sie skromnie 
45% ceny nominalnej! ; 


Nie mamy możności całkowicie oświetlić - 


świętej tajemnicy handlowej. Nie wiemy więc, | 


jeszcze w czasach normalnych, iż kaliku- | 


cy conajmniej 25% rabatu, a niekiedy i wię- 


szło % „wartości wymienionego przedmiołu.. 


szczególne właściwości księgarstwa, przyjmu- | 
"haracz, 


K 


Po tych uwagach natury ogólnej rozpatre 
my kolejno trzy pytania: 
| 1) Czy ceny książek, obecnie wydawa- 
nych, są uzasadnione? 

2) Czy uzasadnione jest w stopniu, w ja- 
kim się to dzieje, podnoszenie cen na. zapar 
sach książek, wydanych dawniej? 

3) Czy uprawniony jest pobierany t. zw. do" 
datek drożyzniany, wynoszący 20% nominal- 
nej ceny książki? 

Powiedzmy odrazu, że o ile dwa pierw- 
sze pytania, dla braku Ścisłych danych, nie 
mogą być rozstrzygnięte kategorycznie, to na 
trzecie odpowiedzieć należy z całą stanowczo- 
ścią przecząco. Dziwimy się, że tym dodat- 
kiem nie zainteresował się Urząd dla walki 
z licdhwą i spekulacja i podziwiamy czelność 
Związku Księgarzy, który broni go erqumen- 
tami, obliczonemi, jak zobaczymy, na nieskoń- 
czoną wprost naiwność publiczności. 

E. Godwin. 


Teleqramy. 
iomnaika! Polskiego Sztab Generalnego 


Warsnawa, 20 maja. 

Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 
nosi z dnia 29 maja: 

Na froncie na południe od Dźwiny lokał 
ne powcdzenia oddziałów bolszewickich w gb- 
szarze bagien dziśnieńskich, zostały unice- 
stwiome zdecydowanemi kontrnatakami naszych 


* wojsk. 


Między jeziorem Narocz a górną Berezyną 
oddziały nasze, przełamując silny opór mnie- 
przyjaciela, posunęty się wszędzie naprzód. 

Między Borysowem a Bobrujskiem na tye 
Tach naszego frontu oczyszcza się w dalszym 
ciągu okolice od rozproszonych oddziałów 
czerwonej armji. 

Na froncie ukraińskim nieprzyjaciel roz 
wija spotęgowańą działalność. Na niektórych 
punktach frontu wojska nasze nawiązały czu- 


Budiennego. 

W okolicy Zielinki i koło Ostryjki 4 Mi- 
rówki doszło do zaciętych walk z oddziałami 
nieprzyjacielskiej piechoty. Konnica nasza w 
brawurowych szarżach rozproszyła atakujące 
bx tszewickie kolumny. 

I. Zas. szeta szłelbu generalnego 
(—) Kuliński, gen. ppor. 


Spadek cen. 
28 maja 


Paryż, | 

(P. A. T.) (Radjo), Zniżka dewiz zagra- 
nicznych wpłynęła ną targi francuskie. Przy 
tranzakcji na towary lniane, skonstatfowana 
spadek cen, Dzionmiki francuskie są zdania, 


Anghi i Stanach Zjednoczonych, odbije si 
równie we Francji; przewidziany jest na 
kryzys. handlowy i ogólny spadek cen arty- 
kułów żywności. 


Rokowania pooiewe między Fialandją 
a Rosia. 
Wiedeń, 29 maja. 
(P. A. T.) (Radjo). Wiedeńskie Biuro 
Koresp. podaje za berlińskim „Lokal Amzei- 


rząd finlandzki zaprosi! rząd rosyjski do noze 
poczęcią rokowań pokojowych 10 czerwca w 
Dorpacie 


| Prato Persji przeciwko b 
| napadowi boięrewitów. 


2 maja. 


telegraficznie do Curzoną z prośbą o założe- 
nie protestu u rosyjskiego zadu: sowietów 
przeciwko akcji bolszewików i bombandowa- 


W Persji - 
Lyon, 20 maja. 


(P. A. T.) (Radjo.) Do „Matina“ donoszą 
* Propa a bolszewicka w Per- 


Włochy woher Torii. 


ji ` Raym, 20 
(P. A. T) (Radjo.) Dzienn 
interwiewie z 


maja. 
piszą, ft 


aj rir 
P. A. T.) (Radfo.) „Echo 

cdi w < sposób dyplomatyczną 
ofensywę W : Azja przygotowuje ogólne 
powstanie. om. Między 


je porozumienie. Są też dowody na to, że mad- 
konstantynopolitański jest w stosuniach z me- 


O k, ~ 
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cie z oddziałami bolszewickiej konnej armji 


Je 


JRE 


že zniżką ocn, która zaznaczyła się w Japonii, 


ger" depeszę z Helsingłorsu, według której 


Hersea, 
(P..A. T.) (Redio) Rząd perski zwrócił się 
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wolucjonistami w Azji lo aa a a ik dka i jako Wok REA RO | ROR a a t w Adrja- 
vapolu, 


Rokowania Armenii $ Rosja. 


yon, 29 maja. 
@P. A. T.) EARN arny 
Jxwy wyjechała delegacja armeńska, aby z 
sządem bolszewickim rozpocząć rokowania, 


W Ulycji 


Lyon, 29 maja. 
(P. A. T) (Radjo.) Jak donosi „Matin“ 
z Konstantynopola, dzięki energicznym zarzą* 
dzeniom, podjętym przez generała komende- 
rującego w Cylicji, sytuacja polepszyła się. 
Dwustu notablów tureckich zostało  greszto- 
wanych 11-go i 12-go maja i odstawionych do 


Merszny, 
Krassin w Londynie. 


Lyon, 29 maja. 
(P. A. T.) (Radjo.) Delegat sowietów 
Krassin przybył do Londynu. Według „Daily 
Express“ został on przyjęty, przez Lloyda 
George'a. 


Konferencja W Spn. 
Paryż, 28 maja. 
(P. A. T.) (Radio). Nitti zaproponował 
Radzie Najwyższej odroczenie konferencji w 
Spaa do lipca 


Powtórzenie zamachu Rappa 0 
jest niemożliwe, 


Nauen, 28 maja. 

(P. A. T.) (Radjo). Na zgromadzeniu wy- 
borczem w Wiirtzburgu, kanclerz Rzeszy o- 
świadczył, że powtórzenie się zamachu Kappa 
jest niemożliwe ze względu na postawę Nie- 
miec Południowych. Dalej kanclerz zaznaczył, 
że socialni demokraci nie zgodziliby się nigdy 
na koalicję z niemiecką partją ludową. 


Wilson a senat amerykański: 


Lyon, 29 maja. 

(P. A. T.). (Radio). „Matin* donosi, że 
komisja spraw zagranicznych senatu amery- 
kańskiego odnrzuciłą propozycję Wilsona, 'co 
do objęcia mandatu nad Armenią, Prezydent 
Wilson założył veto przeciwko uchwale, ogła- 
szającej powrót stosunków pokojowych z 
Niemcami i Austrią. 


Zaburzenia we. Włoszech. 


Rzym, 29 maja. 

(P. A. T.). (Radio). Aaoi Stefani. W 
Kanosie koło Barlotta usiłowali górnicy pod- 
palić urząd gminny. Przeciw tłumowi, złożo- 
nemu z okolo 4,000 górników wystąpili kara- 
binierzy: trzy osoby zabito — 16 rannych. 
Strajk grozi także rozszerzeniem się na okręg 
Wenecji. Kolejarze w prowineji Udine zamie- 
mają również przyłączyć się do strajku. 


Wyrok sadu doraźnego wo Plocko. 


Płock, 29 maja. 

(P. A. T.). „Kurjer Płocki* domosi: Dziś 

o godzinie 6-ej ráno na mocy wyroku sądu 

doraźnego za szereg mapadów bandyckich roz- 

strzelani zostali: Leonard Włodarczyk i Jul- 
jan Jachman. 


Tand pracowników poczt I telegrafów. 


Kraków, 29 mala. 
/ (P. A. T.). Wczoraj rozpoczęły się tutaj 
obrady ogólno - polskiego związku zawodowe- 
go pracowników poczt, telefonów i telefonów, 
przy udziale delegatów z Kongresówki, Lá- 
twy i Małopolski. Obrady otworzył prezes za- 
rządu głównego p. Wieliński z Warszawy. 


— 


„ROBOTNIK* ntedzieta, 80 maja 1000 m. 


Zjazd powitał imieniem miasta prezydent Fe- | wszelkie inne, które ewentualnie mogłyby się jesz- 
derowicz oraz delegat Izby handlowej kra- | cze znajdować we wzimiankowanem sprawozdaniu 
Ponroś. i 


kowskiej - wice-prezes W obradach 


skiej dyrekcji p. Bieniawski, prezes krakow- 
skiej dyrekoji, p. Jakesch. 

T pora ic 
uczestników zjazdu 
kowa ministra poczt i telegrafów Tolłoczki 
odbędzie się na Wawelu poświęcenie sztanda- 
ru grupy krakowskiej związku pocztowców, a 
następnie wspólna wycieczka wszystkich u- 
czestników zjazdu do Wieliczki. 


Ma Mazurach. 


Olsztyn, 29 maja. 

(P. A. T.) „Arensteiner Volksblatt“ do- 
wiaduje się, że do Warmji i na Mazury przy- 
będzie na głosowanie a Rzeszy niemieckiej 
160.000 ludzi, uprawnionych do głosowania. 
NEA AE OEB SRG AA a AE RODE yt JO pW 

SPROSTOWANIE. 
Warszawa, 29 maja. 

(P. A. T.). Poselstwo włoskie nadsyła nam na- 
stpujące oświadczenie: 

W depeszy z dnia 17-go b. m., dtyczącej wyda- 
rzeń w Kwidzyniu, otrzymanej i opublikowanej 
przez Polską Agencję Telegraticzną (PAT), powie- 
dziane było między innemi: 

1) jakoby wojska włoskie interwenjowały do- 
piero wtedy, gdy Niemcy już się rozproszyli, i roz- 
poczęły akcję od wypierania Polaków, 

2) jakoby włoski kapitan Recanatini, zawezwa- 
ny przez p. Odrockiego, prezesa Polskiej Rady Imu- 
dowej, do udzielenia obrony  manifestantom pol 
skim, pragnącym dostać się do swych domów, i.do 
dokonania rewizji w domu, z którego miano strze- 
lać do manifestantów polskich, odpowiedział odmo- 
wnie, dodając przytem: „Uczynię, co uznam za sto- 
sowne', 

8) jakoby włoskie władze wojskowe odmówiły 
„przedsięwzięcia środków dla ochrony manifestacji 
polskiej, pomimo żądań, które do nich były skiero- 
wane ze strony Polaków. 

Powyższe wiadomości, które istotnie obięgały 
w Kwidzyniu po wypadkach z dnia 16 b. m., są blę- 
dne i uzmane zostały jako takie przez tych właśnie 
Polaków, którzy je pierwsi puścili w świat, 

W meczy samej, dnia 19 b. m. sam p. Odrocki 
pisał do p. Pavici: 

„W sprawozdaniu z wydarzeń, jakie miały 
miejsce w niedzielę, dnia 16 b, m., a które bylo 
przetłomaczone i wręczone komisji za. pośrednio- 
twem hr. Sierakowskiego, znajdują się miejsca, 
które z powodu pośpiechu w redagowaniu i tłoma- 
czeniu — albowiem trzeba było możliwie jaknaj- 
prędzej dać komisji obraz tego, co się wydarzyło— 
są nieścisłe i nieprawdziwe w szczegółach. W celu 
ustalenia prawdy, stwierdzam zatem, że p. kapitan 
Goga nie żądał w imieniu p. Kowalskiego, przy- 
dzielonego do boku landrata, ażeby patrolo krąży» 
ły na całej drodze, po której miał iść pochód, a je- 
dymie zapytywał go, czy przedsięwzięte zostały 
wszelkie środki bezpieczeństwa dla zagwarantowa- 
nia porządku podczas manifestacji polskiej. Podo- 
bnież p. Opatowiez ami ustnie, ani też w ładen im- 
ny sposób nie wyraził przed p. porucznikiem hr. 
de Spilimberge życzenia, aby patrole krążyły wzdłuż 
drogi, po której miał iść pochód. Była między ni- 
mi mowa tylko o posterunkach w domach, zaopa- 
trzonych w telefon, przy drodze, przeznaczonej dla 
pochodu, Stwierdzam równocześnie, że nigdy nie | 
miałem mamiaru uwłaczania ani dowództwu wojsk 
włoskich, ani wojskom samym; od chwili swego 
nadejścia zaprowadziły one porządek z szybkością 
i zręcznością godną podziwu. Konstatuję jedynie, 
że przedsięwzięte środki nie mog*y zapobiedz zaj- 
ściu, W najwyższym stopniu ubolewam, że mogły 
się wkraść błędy do sprawozdania, przesłanego ko- 
misji, i proszę Wysoką Komisję, by zechciała wy- 
baczyć wyżej przytoczone omyłki, jak również i 


4 powody, które skłoniły związek piekarski do tego 


z dnia 17 b. m. 


l żyia par parti. 


Warezaw, Kom. Kol. W dniu 81 maja r. b. w 
poniedziałek odbędzie się posiedzenie I Kom. Kol. 
w lokalu AL Jerozolimskie 56 o godz. 5 wiecz. Pro- 
szeni są o przybycie tow, tow.: Ślusarski, Woźniak, 
Wiehe, Porębski, Burut, Małżowski, Przybylski, 
Grodzki, Retko, Błoński i mężowie zaufania z każ- 
dego warsztatu po jednym. 


Wydział Kulturalno - Oświatowy, Warszawa 
Podmiejska, Dzielnice, które życzą sobie, aby w 
niedzielę zostały u nich zorganizowane odczyty, 
winny zawiadomić Sekretarjat Wydziału w poprze 
dzający Si waza 


£ ruchu robotniczego, 


U metałowców. 1) W niedzielę, d. 80 maja o 
godzinie 10 rano odbędzie się w lokelu Związku, 
Leszno 53, walne zebranie tokarzy żelazny: 
następującym porządkiem dziennym: 1) Spra 
danie z działalności zarządu sekcji, 2) Wybór no- 
wego zarządu sekcji i wiele innych spraw. To- 
warzysze, stawcie się licznie. 

2) W niedzielę, dnia 30 maja o godzinie 10 
rano odbędzie się w lokalu Związku, Leszno 58, 
walne zebranie sekcji ślusarzyłw następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z dzia- 
łalności zarządu sekcji, 2) Wybór nowego zarzą 
du sekcji i wiele innych spraw. 

Towarzysze, stawcie się licznie! 

8) W niedzielę, dnia 80 maja o godzinie 10 
rano odbędzie się w lokalu u Metalowców, 
Leszno 53, zebranie lakiernikó sprawie pod- 
wyższenia płacy. 

Towarzysze, stawcie się liczniel 

4) W środę, dnia 2 czerwca o godzinie 8% 
wiecz. odbędzie się walne zebranie sekcji kowali 
przy Związku Metalowym w lokalu przy ulicy 
Leszno 53. Uprasza się o liczne i punktualne przy- 
bycie z książeczkami członkowskiemi. 

Z. P. M. 8. Zarząd zawiadamia członków 
Związku, że w niedzielę. 30 maja w O, K. R. (Al. 
Jerozolimskie 56) odbędzie się masówka, Wszy- 
scy członkowie proszeni są o przybycie. 

Baezność Włókniarze! Dn. 6 czerwca odbędzie 
się Walme Zebranie sprawozdawcze w sali kine 


matogrału „Ekspres“, Wolska 8, o godzinie 10 ra- 
mo. Od dnia t czerwca zapisy członków wstrzymane 
do walnego zebrania 


Odezwa pracowników piekarskich. Zw. sawo- 
dowy pracowników piekarskich i pokrewnych 
zawodów wydał do ludności Warszawy odezwę, w 
której zapowiada strajk, wyłuszczając jednocześnie 


7 t 
I 


kroku. Pracownicy piekarscy zarabiają obecnie po 
100 i 108 marek, oraz otrzymują 6 funtów chleba 
dziennie, Każdy z pracowników piekarskich pra- 
cuje 4 do 5 dni, ponieważ dni pozostałe pozosta- 
wieją bezrobotnym towarzyszom-piekarzom. Wo» 
bec tego miesięczny zarobek piekarza wynosi za- 
ledwie 2600 marek, oo oczywiście przy dzisięf- 
| szej drożyznie, dla człowieka 
nie wystarcza nawet w przybliżeniu, 


(x) Robotnicy miejsey sezonowi, Magistrat, 
dążąc do uregulowania sprawy robotników miej- 
skich, opracował projekt o likwidacji zobowiązań 
robotników miejskich sezonowych dla przedsta- 
| wienia go Radzie miejskiej. Sezonowi robotnicy 


nie «ą stałymi robotnikami, a najmoawni są prze- 
| ważnie na okres czasu letniego dla robót publicz- 
nych, jak brukarze, robotnicy przy pomiarach, 
przy filtrach i t. p. Wielu z robotników tej kate- 
gorji pracuje w sezonach letnich po lat kiłka i z 
tego powodu rości sobie prawo do wszystkich praw 
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przysługujących robotnibom miejskim, Według pro- 
jektu meg. wszyscy sezouwi robotnicy, jako nie 
stali, mają otrzymać trzymiesięczną odprawę. Przy, 
godzeniu na roboty sezonowe, robotnicy będą pode 
| pisywać deklarację, że nie roszczą sobie żadnych 
praw, przysługującym robotnikom stałym. Wigi" 
szość brukarzy onegdaj zgłosiła się do magistratu 
i w zasadzie zgodziła się na podobne załatwienis 
sprawy; są jednak robotnicy, którzy pracują takie” 
mi sezonami przy robotach miejskich od lat 20— 
25 i dla tych inowacja taka jest niedogodna, przez 
co żądają oni zaliczenia ich w Pig stałych ro” 
bofników. 
ROD Dg DOZNA na 


Zycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej. 


Ruble (500) 245 do 243.50. 

Franki franc. 14.85 do 15.05. 

Fumty sterlingi 740. 

Dolary Stanów Zjednoczonych 183 do 181 
Marki niemieckie w (100) 49% do 470. 
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Hajnewniejszą lokata 
kapitain 


jest 
Pożyczka Odrodzenie. 


Kilka słów 6 stocaakach w państwowej 
fabryce wyrabów tytaaiowych, 


W państwowej fabryce wyrobów tytunio 
wych pod zarządem Generalnej Dyrekoji Momope- 
lu tytuniowego, przy ul. Kaliskiej Nr. 1, jest zæ 
trudnionych oko’o 250 robotników. W tych dniach” 
wybuchla tam żywiołowo strajk na tle ekonomiez 
nem, wywolany niepomiernie niekiemi warunkami 
w stosunku do zarobków robotników takiegoż tye 
pu w innych zakładach (robotnicy do tej pory po- 
bierali w państw. fabr. wyr. tytun. od 24 do 35 m, 
z fen. dziennie, podczas, gdy w innych fabrykach 
tytuniowych robotnicy zarabiali w tym samym czaw 
sie od 45 do 100 mk. dziennie). Dnia 22-go maja 
wszyscy robotnicy, przed rozpoczęciem pracyy 
gwrócili się a kategorycznem żądaniem do św 
tora tabryki, p. Bena o podwyżki, któreby zrówne» 
ły ich warunki zarobkowania z innemi zakładami 
tytuniowemi na terenie m. Warszawy. P. Ben od* 
mówił jakichkolwiek wyjaśnień i wezwał robotnie 
ków do przystąpienia do pracy na starych warun 
kach, obiecując 'askawie dad podwyżki, nie okre" 
ślając terminu ich wprowadzenia i wysokości, Wos 
bec tego robotnicy do pracy nie przystąpi, wys 
breli natomiast delegację, Która zwróciła się da 
zw. rob. przem. tebacznego o poradę I pomoc. 

/ Związek poleci robotnikom we wtorek dn. 25 
b m. do pracy wrócić, eam zaś obiecał wystąpić na 
mł tormalną i e podwyżki u dyrekcją pernai» 


r T PORĄ sią do polecenia nyd 
ku i we wtorek wrócili do pracy; przy wejściu do 
fabryki zobaczyłi wystawioną Hete robotników, 
którzy mogą przystąpić do pracy, z pominięciem 
nast. tow.: Bernszłajna Adama, Kasprzaka Henry- 
ka, Buty Władysława, Mydlowskiego Józeta, Pycze 
Stanistawa, Stykowskiego Stanisława i innych, œ 
gólem 18 robolników , przeważnie delegatów. 
związkowych. Robotników tych do pracy mie do 
puszczono zupelnie nieprawnie, nie licząc się ze 
zwyczajem, że wydala się robotnika, który opuścił 


z TEATRU, 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


' Pocałunek wojny, sztuka w 8 altach Ste- 
tama Kiedrzyńskiego. Reżyserował Paweł O- 
werłło. 

Sztuka „z życia”, aktualna. Rzecz 
się na „kresach“ dalekich w r. 1917. We dwo- 
rze p. Borowieckiego przebywa kilku „bieżeń- 
ców“ z kraju. Między nimi Tadeusz Morzew- 
ski, artysta - muzyk z Warszawy. Gorzki jest 
chleb przymusowego rezydenta. Ażeby go so- 
bie osłodzić M. zakochał się w kuzynce gospo- 
darza pannie Adeli. Panna i owszem. Flir 
tuje, całuje po cichu — ale wyjść za mąż dé 
cyduje się nie za „kałaryniarza* ale za Der- 
widowicza, (który ma tysiące dziesięcin i 300 
byków. Lokata cnoty dziewiczej pewniejsza. 
Stąd awantury. Same awantury, zwłaszcza, że 
front pod bokiem. Pukanina ostra. Lecz dzie- 
je zakochanych płyną swojemi koleinami, Mu- 
zyk w chwili wybuchu zazdrości chciał pannę 
pocałować. Ona, niewiniątko, podniosła Loży: 
Awantura. 

. _ Wciąż pukanina. Może Niemcy przełamią 
ia Ważniejsza jednak panna i całus. Od- 

e] Rz „kresowców* nad złodziejem cta- 

ry okrutnie zażarte na „katarynia- 
sza”, 2a kóry ośmielił się oprzeć usta na ramio- 
ej właściciela trzystu byków i 


paruset świń. EERIE muzyk 
rg” dwór p. Borowieckiego. 

I byłoby wszystko, jak należy, gdyby nie 
Niemcy. Przełamali front.  Moskale wieją. 
Mużyki zbuntowane przez lokaja Józefa oble- 

gają dwór. Śmierć grozi „panom“. Tylko 
muzyk nie traci zimnej krwi. Po bohatersku 
broni właścicieli krów i ładnych panien; przy- 
czem sam otrzymuje ranę. Na szczęście wcho- 
dzą Niemcy, wieszają lokajauspokajają chłop- 
stwo. „Kresowcy* przyjmują ich ze łzami ra- 
dości. Ale „bohater“ umiera. Panna w ostat- 
niej chwili powiada mu, że się pomyliła, te 
ona też go kochała i t. g. I już. LOSE 
Zatem „Soból i panna" albo haie i 
gąska” na tle wojny. Na tej wątłej osnowie 
dramatycznej, starej 1 smutnej, jak stosunek 
szlachty do sztuki, zbudował autor utwór efek- 
towny. Żubry głupie, ograniczone i egoistycz- 
ne. Prawdziwe — ani słowa. Ale cóż stąd? 
Wojna, strzelanie, front, „zwiałki* ich bieda, 
izm szłachecki — wszystko tę prawdziwe, 
e cóż stąd? Było to ale nie było tak. Ale 
jak było? Tego się nie dowiadujemy. 
„Pocałunek wojny“ sprawił, iż wszyscy 
ludzie, oprócz „bohaterskiego“ muzyka, oka- 
zują się kanaljami. Ale na to nie potrzeba 
wojny. Ileż to razy i przed rokiem 1917 po- 


 kazywała nam to Zapolska i Dunin-Markie- 


wicz i tenże sam Kiedrzyński? 
Ci ludzie i ten świat j tacy ludzie i taki 


rych 


świat, jaki widzi i przedstawia Kiedrzyński, 
był jest i będzie zawsze nędzny, Nie warto 
go nawet ukazywać w zwierciadle sceny. Po 
co? Chyba dla tych kilkunastu doskonałych 
dowcipów i paru sytuacji, obnażających triste 
pojoa szlachty „kresowej“, Owszem. Blek- 
cik byl. 

W ciągu 2 pierwszych aktów Kiedrzyński 
znowu pokazał, że zna doskonale taktykę sce- 
niczną, umie budować sytuacje, trzymać uwa- 
gę widza i kompromitować nędzę nędznych 
ludzi. Potrafi on prowadzić djalog dramatycz- 
nie, przygotować etekt końcowy. Jednem sło- 
wem „opanował technikę". Ale dramatu zno- 


wu nie stworzył, Dał kilka znanych fuż i o 


sag typów hreczkosiejów, właścicieli by- 
dła i ziemi, chamów egoistycznych, obojętnych 
na wszystko. Z lokaja zrobił kanalję „bunto- 
wnika”, z muzyka zasię „bohatera“, jak e ro 
manm, t. zn. papierowego, 

W I1 II akcie są efekty, ale dobrze zro- 
bione, dowcipy śmiałe i gryzące, ale III akt 
to już wyłącznie „bomba soeniczna”. Z chwi- 
lą gdy muzyk ma wyjechać, cieniutka nić ak- 
cji zrywa się ostatecznie. III akt nic nie do- 
daje. Groza sytuacji jest zewnętrzna. Nikt 
na widowni nie wierzy, żeby się coś złego mia- 
ło komu stać. Śmierć „bohatera“ zgoła zby- 
teczna. Chłopstwo za sceną, wycia, strzały — 

wszystko to słuszne. Zepsuł natomiast autor 
eżekt robiąc z lokaja buntującego chłopów, po- 


w 


dana kryminalstę. Akt IIT nawet w za- 
mierzeniu autora chybia celu. W kajanie sig 
p. Adeli, nikt już nie wierzy, bo nikt jej od 
początku nie traktuje i traktować nie może 
inaczej, niż jako pannę oa wydaniu, znaną 
nam aż do obrzydliwości. 

Z pośród wykonawców królowal, oczywi- 
ście, Frenkel. Głupi i zły, gałgan i tchórz, 
śmieszny biedny robak, oliam dobrze ubrany. 
P. Szyllinżanka była oschłą, ładną, przemyślną 
panną. P. Węgrzyn, nie mogąc znaleźć w pr. 
staci muzyka ośrodka jego herolemu stracił 
równowagę i go w ton egzaltowanego, sen- 
tymentalnego i zgorzkniałego artysty. PP. 
Horwat t Owerłło grali ze swobodą | naturaj- 
nością ludzi „prawdziwych”, jak chciał autor. 
Huki, grzmoty, armaty, wycia, tańce, Żydki, 
soktaty I mutit — wszystko to było aa miej 


Autor trafil publiczności do smaku. Przyj- 
mtwano go entuzfastycznie, obrzucając kwie- 
tami i podarunkami. Bardzo to było przyjeme 
ne i ładne ze strony naszej chlodnej publicz 
nesci Dobrze to również świadczy o pisarzu, 
że zna swoją publiczność 1 wie, ezem jej do 
godzić. Dyrekcja również. 


Ja tam zawsze lubię przyznać, co się komu 


należy. 
Zygmunt Kisielewski 
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Nie jałmużny an 
da od ciebie, ale tylko trochę wiary 
i trochę zrozumienia własnego interesu. 


Mówią, że 


Marszałek Sejmu o pożyczce. 


Nieprawdal Ona 
ją dziś wydasz: 


z„AOBÓTNIK" ntedztela, 80 maja 1920 r. 


ani poświęcenia Ojczyzna dziś żą- 
w siły narodu 
marka nasza nie wiele dziś warta. 
tylko wtedy nie wiele warta, gdy 
ale każda marka zaoszczędzona 


a powierzona krajowi podnosi naszą walutę, podnosi 


własną wartość. 


8 dwi prmey bez powodów, i odmawiająchm wezel | 


kiego odszkodowanie. 

Związek dotąd bezstuteemnie szuka dróg do 
przyjęcia ich nanowo do pracy. 

Tak oto austrjackiej szkoły p. dyrektor Ben, 
postępuje x robotnikami, żądającymi pol 
nędznych warumtów bytu. 

Nadmienić przy sposobności należy, że p. 
Ben wogóle rządzi się, jak szare gęś: nie umaje 


uwiązków za reprezentacją interesów robotniczych | 


i nie chce z ich przedstawicielami wchodzić w jar 
kiekolwiek pertraktacje, twierdząc, że on uznaje 
tylko „swoich* robotników; przy przyjmowaniu 
robotników pomija nietylko „wymysł bolszewioki" 
—awiązki robotnicze, ele nawet państwowy Urząd 
pośrednictwa pracy, przyjmuje aś ludzi przez 
„protekcję” woźnych tabryczmych i imnych ; wresz- 
cie, dbając o „moralność* powierzomych jego sa- 
mowoli robotników, posuwa się tak daleko, że 
przy przyjmowaniu robotnie, żąda on nich „Swia- 
dectw moralności“, wystawianych przez lekarsko- 
obyczajowe policyjne komisje. 

Warto, by w to wszystko wkroczyło Min. 
Skarbu, z remienka którego p. Ben urzęduje i przy- 
pomnialo mu, że już dawno minęły czasy rządów 
©. k. austriackich i że robotnicy nie pozwolą szyka- 
nować się w ten lub inny sposób. 


amar eam Mi M PPM 


le Związka Zawodowego 
Drzędników Państwowych. 


W d. 27 maja b. m. z inicjatywy międzymini» 
sterjalnej Komisji organizacyjnej Związku Zawo- 
dowego urzędników państwowych  Rzplitej Pol- 
skiej odbył się wiec urzędników państwowych, re- 
prezentujących wszystkie urzędy państwowe.» 

Na wiecu tym uchwalono następujące póstula- 
ty i domagać się: 1) Przed rozpatrywaniem rzą: 
dowego projektu o normach płac — 
nia o wypłaceniu wszystkim funkejonarjuszóm pań- 
stwowym ostatnio pobieranej miesięcznej pensji — 
w dniu 80 maja r. b. jako regulacji niedoborów od 


marca r. b, oraz poczynając od 1-go czerwca r. b. 


— rozporządzenia o wypłacantu regularnie © 
dziesięć dni po jednomiesięcznej pensji, w wy- 
sokości ostatnio pobieranej, aż do czasu stałego 
unormowania pensji, — z zastrzeżeniem odpowie- 
dniej zwyżki tych pensji, jeżeli drożyzna Jeszcze 
wzrośnie ; 

2) Dopuszczenia delegatów urzędniczych w 
charakterze ekspertów przy rozpatrywaniu normal- 
mych plac urzędniczych — w osobach Komisji U- 
rzędniczej, która bezzwłocznie będzie wybraną í 
stawi się na wezwanie, wystosowane pod adresem 
Sekrefarjatu Związku Zawodowego  Urzędników 
Państwowych Rzpltej Polskiej (Warszawa, Mazo- 
wiecka 7, I piętro); 

8) Dopuszczenia tejże Komisji Urzędniczej, tak 
samo wezwamej, w charakterze ekspertów — przy 
rozpatrywaniu Pragmatyki Służbowej Urzędników 
Państwowych. 

W celu zrealizowania powyższych postulatów 
zapomocą ich poparcia przez reprezentację wszyst- 
kich odlamów i zrzeszeń urzędniczych w d. 28 b. 
m, ną posiedzeniu Komisji Organizacyjnej z udzia- 
łem przedstawicieli innych zrzeszeń urzędniczych 


b. Kongresówki, Małopolski i Śląska, postanowio- 


„Mo wysłać wspólną delegację do Sejmu i Rządu. 
W myśl powyższego delegacja w skladzie 
rzedstawicieli: Związku Zawodowego Urzędni- 
ów państwowych Rzpltej Polskiej, Stowarzys.e" 
nie urzędników państwowych, Zjazdu delegatów 
ządowników b. Kongresówki, Stowarzyszenia nrzą* 
dników skarbowych i politycznych Malopolski t 
Śląska, Związku Żeglugowców i Związku wię- 
zienników w d. 29 bm. udała się do Sejmu Ust, 
Gdzie z poszczególnymi postami, wchodzącymi w 
sklad Komisji skarbowo-budżetowej omawiała u- 
Zasadnienie swych postulatów. Przedstawienia de- 
legacji znalazły przychylne przyjęcie ze strony po- 
slów. Następnie taż delegacja uzasadniała swe sta- 
howisko przed p. ministrem pracy i ochrony spo- 
ji tu również znalezła zupełne zrozumienie 
Drzedstawionych przez nią potrzeb urzędniczych. 
dj Tegoż dnia delegacja zameldowała się na au- 
Aa neji u p. prezydenta Ministrów, który ze wzglę* 
W formalnych zgodził się na przyjęcie jedynie 
aa tów zrzeszeń, istniejących na podstawie zł- 
alizowanych statutów. Delegacja nie chcąc po- 
iwięcąć dobra sprawy dla względów formalnych, 


OE WA W ON, TOTO 
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e 7 - - 


W. Trąmpczyńsii 
Marszałek Sejmu 


przelała swe pełnomocnictwa na jednego 20 swych 
. erłonków, który w imieniu calej delegacji przed- 
W wyniku tej komterencji p. prezydent Ministrów 
przyrzeki po porozumieniu się z p. ministrem 
skarbu wnieść na najbliższe posiedzenie Rady Mi- 
uistrów w d. 81 bm. sprawę tymczasowego unor. 
mowania płac urzędniczych w ten sposób, żeby za 
podstawę do określań poborów urzędniczych była 

mnożna drożyżniana, odpowiednio do obe- 
cnego wzrostu gen ma artykuły pierwszej potrzeby 
i po ustosunkowaniu tak ustalonej wysokości. pła- 


| stawił jej postulaty p. prezydentowi Ministrów. 


cy do wysokości dotychczasowych poborów urzę- | 
dniczych mogłaby nastąpić wypłata pensji urzędni- | 


| kom w terminie odpowiednio skróconym w sto- 
sunku do obecnych czasofcresów, jak dotąd przy- 
| jętych ma dni 20. Co do udziału przedstawicieli 
organizacji urzędniczych w „opracowaniu wnio- 
sków rządowych, dotyczących bytu urzędników 
państwowych p. prezydent Ministrów zaznaczył, że 
zasadniczo przychyla się w zupełności do tego po 
stulatu. PE ; 
am uait nerne ką 


Mie srzedawae say ohai 


| bostakowe możecie ža kilka marek sami z ta- 
twością przelstoczyć na zupełnie nowe przez wła- 
| barwnikami „KOLORYT“, które nabyć można w 


snoręczne ufarbowanie znanemi ze swej dobroci 
20 różnych kolorach w każdej aptece, składzie 
aptecznym, składzie farb, mydlarni, 
wach I kółkach rolniczych. 
Za doskonały skutek gwarantujemy. 
Tam. „Kolory“ Frkryka chemiczna, 
Warszawa, Chłodna 36. 


kooperaty- 


- Zjazd Felczerów 
zeczypospolitej Polskiej odbę- 
dzie się d. G-»go czerwca ». b. o godz. 


tej GS. -f . ; 
l Szczegóły w Związku, Ziota 30. 


<i 


choroby dp 
R TEK © 


v aeara 


Ludwika Uiraińczyk 
i akuszerja. Chłodna 22 
i 4 pp. Tel. 267-86. 


b. Dyrektor Sanatorjum w Zakopanem 

przyjmuje stale od 11-0j—2-ej wyłącznie w 
chorobach płucnych. 

ŻÓRAWIA 52. 


| Dr. J. Świtaliska 


choroby skórne, wener., kosmet. od 4—5* 
Krucza 3i, te 1402-77. Wyłącznie dla 
kobiot. | 6064 


— Pr. M. Tuchendier 


"p. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wenar, | skórno gady niemoc 
płołowa 10—12 i 4—7, Królewska 27 m. f 

Js a: —Folef. 6083 


ir. med, Maksymiljan Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 
spólna 63, m. i (parter). Przyjmuje 60- 
bowie od 4—6 po poł, w niedzielę Pavia 
A od 10—12 r. yk 1 


PUB AW w HETERO a a 


zd 


ai towa «ię, 
ORYGINALNE PIGUŁKI 
REFQ ONMACKIE 

i t chronią odg 
reumatyzmo | uśmierzają nemo: 

rolgy. prawdziwe optok  t 


WARSZAWA TRĘBACKA ho 4. 
Tot 18-70. E, 
Żądać wszędzie. - 
Żądać z m. o. zakonnikiem.. 6055 


Dr. Jelnicki zyja 


j Marszałkowska 118. Tel. 
Mel i 5—7 panie 1-2 


4 [A 
Dr. Leszczyński 
Marszałkowska. 142, telef. 127.25. 
B. ordynator. klin. szp. św. Łazarza” Ghor. we- 
ner, skóry i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecz. 6055 


2-e] pp, w Warszawie przy ulicy Zło- 


"Kronika. 


- Ładne porządki! Wczoraj przy składnicy miej- 
skiej, Nowy Zjazd nr. 6, od wczesnego rana stał ol- 
brzymi oponek, oczekujący ma chleb. Tłum osób 
czekał cały dzień po to, aby © godzinie 8-ej pp. do 
wiedzieć się, że chleba nie będzie. , = 


Skazanie redaktora, Z rozporządzenia Komi- 


dwa tygodnie atesztt za szerzenie agitacji prze- 
ciwpaństwowej redaktor i wydawca żergonowej 
jednodniówki „Unser Arbeiter Zeitung P. Izaak 
Lew. (R AG TĄ" 

Tytoń opjumowany. Analiza niektórych gatun- 
„ków tytoniu, zwłaszcza amerykańskiego, dokona- 
na w laboratorjum  chemiczno-bakierjologicznem 
dra medycyny St. Serkowskiego, wykazała do 
0.65% opium. Hygleniści-lekarze zaś twierdzą, że 
palenie tytoniu opjumowanego jest bardzo szko- 
dliwe, 


Z kursów dla dorosłych: Dnia 30 maja, stara- 
„niem Kursów dla, dorosłych, zorganizowane zostają 
| następujące wycieczki: j 

1. Wycieczka do Wilanowa,.g. 736 rano, punkt 
zborny: plae Mokotowski, prowadzi p. 1. Zamoyski. 

4. Wycieczka na Zamek, g. 10 rano, punkt zbor- 
ny przed kolumną Zygmunta, prowadzi p. Z. Mar 
ciejowski. dz a 

| B Wycieczka na Zamek. g. 11 rano, punkt zbot- 
ny przed kolumną Zygmunta, prowadzi p. Z. Ma- 
ciejowski, i $ 

4. Wycieczka do stacji filtrów, g. 10 rano, punkt 
zbormy przed stacją, Koszykowa Si. 

5. Wycieczka do stacji filtrów, g. 11 rano, punkt 
zborny: Koszykowa 81. © 

Udział w wycieczkach - biorą: tylko słuchacze 
Kursów; opata pół marki. i 


Zarzad Główny Centrali Zwiąsków i Stowarzy- 
szoń Lolratorów w Polsce nieniejszem zawiadamia. 
ż6 w d. 81 mała r. b. (poniedziałek) o godz. 7% w. 
w lokalu Centrali przy ul. Leszno 29, m. 6 odbędzie 
się TI Konferencja z udziałem przedstawicieli con- 
tralnych organizacji zawodowych, celem omówienia 
„wspólnej akcji w obronie Ustawy o ochronie loka- 
„ torów z d. 28 czerwca 1919 r. DE 


- Kiele — Komendantowi, Dia upamiętnienia 
historycznej daty wkroczenia do Kielc strzelców 
polskich pod wodzą komendanta Józeta Piłsudskie- 
go dnia 6 sierpnia r. 1914, miasto Kielce wybiło 
medal pamiątkowy, który w złocie złożony będzie 
Naczelnemu Wodzowi w upominku. Medal ten, wy- 
konany w pracowni jubilersko - artystycznej Win- 
ceniego Wabińskiego, posiada z jednej strony orła 
legionowego, stanowiącego ówczesną odznakę le- 
gjonów polskich. z drugiej zaś — w cierniowej } 
roie w otoku napis, otoczony wieńcem laurowym: 
„Kómendantowi Józełowi POsudsiiemu Z. K. P W, 
Kielce, 6-VII1-1917*. Medal, stanowiący unikat, 
nie będzie w sprzedaży, Można go oglądać w wi- 
trynie firmy: „Wincenty Wabiński t Ska“ w bo- 
telu Europejskim. 


Ustąpienie prózesa Związku lokatorów. Inż. 
Stanisław Trylski prosi nas o wzmiankę. że z po- 
wodi złego stanu zdrowia z dniem 17-ym maja 
zrezygnował ze stanowiska prezesa „Zwiąrku lo- 
katorów* przy ul. Śniadeckich 22. 


Walne Zobranie Związku Lokatorów, Dziś, 
w niedzielę, dn. 30 maja o godz. 11 rano, w sali 
Stow. Handlowców przy ul. Siennej 6. III p. od- 
będzie się walne zebranie członków Związku Lo- 
*katorów (ul. Śniadeckich 22). Sprawy bardzo wa- 
| żne. Wszyscy członkowie stawić się powinni. 


(m) Zgon w „ogonku* monopolowym. Oczeku- 
jaca w „ogonku przój sklepem pańs'»owego mo- 
nopolu spirytusowego przy ul. Nieporęckiej na Pra- 
dze 60-letnia Bronisława Nowikowa (Folwarczna 
mr. 14) zasłabła nagle i w kilka chwil, nie odzy- 
skawszy przytomności, zmarła. 

(m) Pomiędzy buforami, Na stacji towarowej 
kolei Wiedeńskiej dostal się pomiędzy bvfory wa- 
poor ae M UST zoba kowe 

ec, pow. bielski)” sowy i (lomai zgniecenia 
klatki piersiowej. podotówia przewiozło Wojtirie- 
wicza w stanie ciężkim do szpitala Dzieciatka Jo- 
ZUS, 

(m) Upadek z samochodu. Przy ul. Hożej nr. 
45 wypadła z samochodu 19-letnia kobieta, urzęd- 
niczka niewiadomego nazwisku, zranila 
i podbródek. Opatrunek nałożył 
lekarz pogotowias=".. 


(m) Przy pracy. Przy ul. Przemysłowej nr. 18 
wska t ia zbiornika. wody $-letni „Anioni 
Mitek, szwejsen, został zraniony w czoło, oraz ma 
uszkodzone oko. Pomocy na miejsow udzielił po- 
szwanikowanemn lekarz pogotowia, 

(m) Hareć samochodowe, Przy ul. Pi ej, 
„prze domem nr. 46, samochód prywatny, prowadzo- 


K. J. Pomińsk'ego 


na parterze 0d 


- Dla Szkół 


Listy egzaminacyjne,  cenzurki, 

świadectwa, poc 

wniciwa EL. Wajnera, Bie- 
lańska 5, l-sze piętro, front. 


sarza rządu na m. st, Warszawę skazany został na | 


| stwierdzonych znacznych nadużyć w kuchni 


| przedmiotów stalowych, 


| domku”, wiecz, o 8 „Papierowy 


się w ręce 
poszwankowanej |. 


; Najtańszy skład 
R=—— HURTOWO-DETALICZNY 
| Pończoch, Skarpetek i Rekawiczek 


Wiejska He: 1, vis-a vis Sejmu tel. 194-88. 


Tówar nabywa wprost>d fabrykantów i zagraniczn ch p 
naen AET EA a eksporterów ; o 5024 "R 


Lskarz-Dentysta 


M. Mendelsonówna 
y etc, wyda” | Wspólna 24, m. 86 
przyjmuje 18—1 i 


? 
ny przez Heronima Klekowskiego, przejechal ja 
ca Joska Kondego (Pańska nr. 86 ),którego, ogóle ` 
nie potłuczonego, przewiozło pogotowie do szpitala 
żydwskiego. 

(m) Falsrywe banknoty rumuńskie, Do jedne- 
go z kantorów bankierskich na placu owym 
zgłosił się jakiś mężczyzna, w celu wymiany 240 
sztuk banknotów po 500 Hrów rumuńskich. Gdy 
właściciel kantoru zatrzymał banknoty, jako talszy= 
we, mężczyzna ów zdolał zbiedz. Istnieje przypusz- 
czenie, że posiada on więcej falsyfikatów. Rysopis 
łałszerza: niski, blondyn, bez zarostu, lat około 30, 
ubrany elegancko w gernitur popielaty, kapelusz 
„miękki i lakierki. 


(m) Nadnżycia w kuchni żydowskiej. Na skutek 
y 
żydowskiej tow. „Talmud Tora“ przy ul. Grójeckiej 
mr. 66, został opieczętowany skłąd produktów spo% 
żywczych tego towarzystwa, O powyższem zawiad0* 
miono wladze sadowo-śledcze. ` 


¿ (m) Pod tramwajem. 19-letnia Stefanja Pawii 
kówna. służąca (Zabkowska nr, 48} chcac: przejść 
prezz tor tramwajowy na fogu ul, Wołowej i Kole- 
jowej, dostała się pod tramwaj linji nr. 51 utegła 
potłuczeniu klatki piersiowej. Pogotowie przewio 
zło Pawlikównę do szpitala Przemienienia Pańskie- 
go. 

(m) Pościg i ujęcie ztodzieja Z mieszkania Oe- 
zarego Rakowskiego przy ul. Czerniakowskiej 158, 
zapomocą wyjęcia szyby w oknie w czasie snu do 
mowników skradziono różne ubrania i  bielizn 
wartości 20.000 mk. Szmer przebudził Pan | 
ków, którzy wszczęli alarm. Przechodzący wówczas 
patrol policyjny zatrzymał jednego ze złoczyńców, 
salwujątych się. ucieczką. Jest to Stamisiaw Wita- 
nowski. Odebrano od niego część łupu. 


j rodzie ne 2 olis is ro sumę 

n lzieży þiżuterji i 2 po mą 
300.000 mk. z mieszkania Robc"ta Fajta przy ul Or ` 
dynackiej nr. 9 aresztowano Wacława Bronza, stu ` 
desta, b. sublokatora Fajta, oraz Walerjana Jan- 
kowski — jako oskarżonysch o kradzież. Zae 
trzymani do kradzieży przyznali się. 


ara mea aan 


Z sądów. 


0 odszkodowanie. 


Dr. Rotlewi, powolany do rosyjskiej armji czyn 
nej, zwinął swe 5-pokojowa mieszkanie w domu 
Zachry Ajzensztatowej przy ulicy Dzielnej, a 
umeblowanie umieścił w 2 jowym lokalu, spe- 
cjalnie na ten cel w tymże domu wynajętym, na 
mocy pisemnej umowy z administratorem domu 
Borenszteinem. Gdy dr. R. wrócił w połowie 1918 
roku „administrator B. oznajmił mu, iż rzeczy w Qa- 
łości strawił pożar, nie oszczędzi! nawet 


estrzenia, to nieza- 
leżnie od tego, co się potem z rzeczami stało i z jae 
kiego powodu one zaginęły, całkowite ryzyko po” 
nosi sprawca samowolnego czynu B. a tem samem 


Pelnomocnil pozwanej właściciolki domu adw. 
Józ. Frylling twierdził, że nawet sam Borensteim 
nie odpowiada za czym, i 


byly na rozkradzenie i dlatego przeniesione zostały 
na 5-të piętro, gdzie pa oljarą wypadku losowe- 
go. W żadnym zaś razie A. mie odpowiada za czym 
swego omocnika, któremu bynajmniej nie wy- 
dawała zleceń 00 do przenosin rzeczy dta Ry 
Sąd okręgowy (przew. wice-prezes Stankie- 
wicz), uznając, że pozwana A. ponosi edzial- 
ność za czyny administratora, 
B. pr: i ryzyko za oałość rzeczy na pozwaną, 
która nie udowodniła, że pożar strawi!by rzeczy po” 
"woda i w tym razie. pdyby one pozostały na parte- 
rze. że wreszcie podane d-ra R. oszacowanie 
ruchomości zatraconych jest, nawet, jak na rok 19% 
nie wygórowane, — całkowicie uwzględnił powódze 
two, skazując pozwaną ną za e powodowi 
kosztów sprawy 1600 marek. y 
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Teatr i Muzyka. 


Z Opery. Dziś „Carmen”, 

| Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro sztuka St. Kie- 

drzyńskiego „Pocałunek wojny”. Dziś pop. o £. 3-21 
„Wesele”. i 

Teatr Polski, Dziś sztuka 
larz Łady Windermere“, | 
Teatr „Roduta*, Dziś pp. 


że czyn samowolny 


0. Wildea „Wach- 
g Łoj W małym 
kochanek”. 

Teatr Mały. Dziś «P. * 


Teatr Powszechny gra 
8 wiecz. „Głośną sprawę: 


dziś 2 razy: o g. 4 pplo 


| niezem składa 
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Na P. P. 8. Udziałówey „Baru Angielskie 
go“ mk. 50. 5 ; 
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Ina pracownia zębów Ę 
taneczne 7 Pracującym wa Rz 
c: f OB stępstwo. $ % 
- | Dr.F. Rostkowski $ 
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Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie 


zawiadamia niniejszym, że stosownie do uchwały 
Rady Miejskiej z tn. 27-70 h: M, w nadchodzący po- 


zowego, normalnego biletu tramwajowego, sprze= 
danego w wagonach tramwajowych, pobierana 
będzie dodatkowa opłata w wysokości 1 marki 
polskiej na dochód Pogotowia Ratun- 
kowego. 
Dodatkowej tej opłacie nie. podlegają bilet 
ulgowe jednorazowe, oraz bilety terminowe. 


zk Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie 


zawiadamia niniejszym, że, stosownie do uchwały Rady Miejskiej z 
dnia 27-go b. m.: 

1) od dnia 1-go czerwca r. b. obecna taryfa tramwajowa 
podniesiona zostaje o 100%, czyli cena jednorazowego 
ogłoszenia za przejazd 5-ciu sekcji wynosić będzie: `» 

a) normalnego — 2 marki 
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3 i lesty, C. Halicza, Dudzińsk. Wikarskiej | Innych. 
Zarząd rowy e Związku Rob. Przem. Spoż. w 

chwały Zarządu Związku z dnia 24 kwietnia r. b., dele- 

jeden delegat na 50 członków: — Grupa nie posiadająca 

przemysłu spożywczego w całej Polsce (piekarzy, masa- 

Związku jeszcze nie zgłosiły, mogą także wysłać delega- 

ku najpóźniej do 10 czerwca b. r. 

bór kom. mandatowej. 


d dyr. K. W ńskieg 0 naniżn: sora 2) Prali ia“ 3 “ 
E CZARNY KOT” aoe z or sw „OD poniżej zera” * „Onodliwa Hania * „Skrzydła 
j arsa. 3 - 
pa: p | TEATR WIELKI Konstantynowska 16 
sg a j DWA TEATRYTT 
3% | 74 DO WYNAJĘCIA! na przedstawienia, koncerty i wiece. 
= w e8 ; oświetleniem, dekoracjami, meblami, robotnicy I bileterzy na miejscu. Informacje u A. Kompanieeca, Cle- 
Reż. J. y 
pz waj „UELOIY KARNAWAŁ akt. z prol. Andrzeja C. Br ewda o i 
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Ogłoszenie Zjazd 
; głoszenie Zjazdu. 
Polsce (z siedzibą w Krakowie) donosi iż, dnia 20 czerw- 
ca r. b. odbędzie się Zjazd Związku. — Stosownie do u- 
gaci mają być wysyłani na koszt poszczególnej grupy.— 
Prawo obesłania Zjazdu mają wszystkie grupy stosując: 
50 członków może nawiązać kontakt z drugą celem wy- 
brania wspólnie delegata. Wszelkie inne organizacje rob. 
rzy, rzeźników, cukierników, piernikarzy, młynarzy, ku- 
charzy i t. p.) chociaż akcesu do wyżej przytoczonego 
tów na koszt własny. 
Delegat (ci) musi być zgłoszony do Zarządu Związ- 
Porządek Zjazdu będzie następujący: 
I. 1) Zagajenie i wybór prezydjum Zjazdu. 2) Wy- 
IL 1) Odczytanie prótokułu z ostatniej konferencji. 
2) Sprawozdanie Zarządu. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) 


Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
È ' SJ! nej. ; b) ulgowego — 4 marka. 
ý II. 1) Dyskusja do punktu 1l-go. 2) Udzielenie 2) ulgi ia iozniów szót niższych i ére- 
> absolutorjum ustępującemu Zarządowi. 3) słuchaczom wyższych uczelni przyznaje 
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e: oss s| kwartały I, EA „ 360. 
F V. Wybory nowego Zarządu, Komisji rewizyjnej i 4 w zakónach ramny©ch utrzymuje się nadal 
sa Sądu polobownego, dotychczasowa taryfa ulgowa po 50 fen. za 5 sekcji; dotyczy to 
À VI. Dyskusja i wnioski ogólne. tramwajów, wychodzących ze stacji krańcowych do godziny 8.30 r., 
M . 5) od dnia i-go iipea r. b. cena biletów terminowych 
Ń Za Zarząd podwyższa się do: | 
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22 » S80= „.; š ulgowy, 
a sekretarz przewodniczący 6) w związku z powyższym æ%mosi wię zupełnie bi- 


lety roczne i póiroczme, utrzymując jedynie -bilety 
kwartalne. Posiadacze biletów rocznych mogą z nich ko- 
rzystać po uiszczeniu dodatkowej opłaty, o czem nastąpi oddzielne 
ogłoszenie. 
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Najtańsze „Zródło Polskie". 


p Marszałkowska 95, zj 
telefon 231-66 i 244-86. 6052 Mik 
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Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorją. Ko- Ws 
rzenie. Ocet. Essencję octową. Powidła. Mar- fi 
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kie dodatki do prania. Pastę do obuwia. Szu- Ų 
waks. Świece. Zapałki, Smarowidło do wozów. 

Ceny hurtowe. 
Wysyłka koleją. Asekuracja transportów. 


SŚwierzbę i swędzenie skóry 


usuwa w ciągu 5 dni i” 
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kolor masła. , 
3 nie oblepia się A ciele — nie zawierając 
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Zaklad Chirurgiczny i Roentgenologiczny 
D-ra S. RUBINROTA, ul. Graniczna 8, telofon 103-53. 


XS orz Ropersorjne ambulatoryjna. Promienie Roentgena 
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niedziałek, dnia 31-go maja, od każdego jednora-| 


1) nie plami bielizny — posiadając 5) (brączii 
części stałych. ; Przyjmuje parzele tanio, do- 
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Orkiestra symfoniczna 
Warsz, Zw. Muz. 
pod dyrekcją 
Józefa Wenty, 


Walne Zebranie konstytucyjne ndziałowców Tow. Wydawn. 
„Światło 


odbędzie się DZIŚ dnia 80 maja o godz. 11 rano w 
lokalu „Robotnika*, Warecka 7. Osobne zawiadomienia 
rozsyłane nie będą. Wszystkich urdziałowców upra» 
sza się o bezwzględna przybycia. 
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